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Wyclio dis codziennie.
Friwdpfata wynosi: we Lwowlu rueiuie 18 złr. —

półroczni) 8 złr. —  kwartalnie 4 złr 50 ct. —  
ntiesięcznie 1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pt rztową w -ańatwlo Austrjaoklem: 
rocznie B2 i łfc —  półrocznie 11 złr. —  kwartal­
nie 5 złr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr. 85 ct.

Z przesyłką pceztową zag ra n ic ę : do całj n Niomiec: 
ui znie 16 talarów 20 srjf., kwartalnie 4 tal. 
5 ITg.—  do Francji i Angl.ii rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włoch i 
Szwajcarji rocznie JO fr., . wartalnie 20 fr.

Mr pojedynczy iosztnje 8 ct
!■/ Lwów 1 6 . w rześn ia .

P rzed p ła tę  I ogłoszenia p rzy jm ują: we Lwowie
Bióro administracji „Dziennika Polskiego-1 przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedraiuy, we Wiedniu, w Hamburgu, Frauk- 
furcle n. M., w .łerliiiie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcąrja] i W rocłfw iu pp. Hassenstei i *& Vo- 
gler, \ W iedniu: F. Lob, R. Mosse, Zygmunt
Kotkowski, Auwinkel Nr. 3.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od J- ejsea 
objętości jednego wiersza drobnym drtlkiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 
każdorazowe umieszczenie.

Listy Z pieniędzmi mają być przesyłane f r anco  do 
Admin racji,Dziennika Polskiego".—Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłaci c

^ a n a s lryp tó f R e d a M  nie zwraca.

b ie  p o s t e p o w a d - a p o f l ^ w  .e . n ie m o ż e  (z .  w y - .

M ie liśm y  s p o s o b n o ś ć  tem i d n ia m i zn ieśó  się  I j % t t i e m _ ^ ^ z m ^ r p & ^ a d a S d . ^ '  
iśe ie  z  k ilk u  lu d źm i; ż y w y  u d z ia ł b io r ą c y m i f  ł S ,o s o b iś c ie  . .

w  s p ra w a ch  p u b lic z n y ch  na p r o w in c ji . P o v  sze- 
ch n ie  sk a rżą  s m jia -J jm ilx ^ i j^ _ k o n H t ^ _  r^ od w y  
b o r c z y  - t e  ile I ta w ia J o m iiy d a tu r  w  o k r ę g -c l i ,  a 
g d y ś m y  im  w y ja ś n il i ,  że ppfltet cen tra ln y  
p r z y ją ł  zasadę ;n ie  sta w ian ia  k a n dyd a tu r o d  s ie ­
b ie , le cz  w y cz e k iw a n ia  p r o p o z y c ji  że  s tro n y  k om i- 
te tó w _ jłk iy C o w y c h > Iz iw n , się~tej m etodzie , ^ iibd7 
le w a ją c . że w o b e c  n ieczy im o.se i ty ch  ostatnich  
k o m ite tó w  o p o im a  i naraża s ie c a łe _ d z ie ło  w y -  
lio r o w T k o m ite ty  u o y  iem  o k r ę g o w e  c zekają  od - 
w feTntę iiaTpro p o z y c je  k om itetu  c e n t r a ln e g o , ' a 
w  skutek  te g o  w z a je m n e g o  w y cze k iw a n ia  -agita- 
c ja  sto i, i n ikt n ic  n ie  ro b i.

Uważamy za rzecz odpowiednią wytoczyć 
tę sprawę publicznie, bo istotnie fakt takiego 
wzajemnego _ . w yczekiwania wydaje nam się co- 
kolwiek-nieWzpiec/iiiyuii^yobeŁ tej-^ okoliczność., 
iż za dwa tygodnie ju ż  w okręg.ich wiejskicl) 
betki wybory wyborców, a za miesiącL-wybmgL. 
dapiTtowan iłp. jakto wldLć z poniższego ogłosze­
nia namiestnictwa.

N iera z  ju ż  p rzy p o m n in a liśm y , że w y b o r y  
tera źn ie jsze  m a ją  .k ilk i' w a żn y ch  .r ó ż n i"  o d  p ra ­
k ty k o w a n y ch  d o ją d  w y b o ro v y  sęj.m uw yćli. J? dną 
%' n a iw a żn ie jszy ch  je s t R o z le g ło ś ć . ,  o k r ę g ó w . Vv 
n a szy ch  stosu n k aou  sp ra w ia  on a  w ie le  t r M n o ś c i . 
W ia d o m o  b o w ie m , iż m a ło  m a m y  ł u g i ,  p o w s z e ­
ch n ie  zn a n y ch  w  kr«-ja , a  zatem  m a ło  tak ich , 
K tórzybv  p o s ta w ie n i g d z ie k o lw ie k  ró w n ą  m  SR 
szan se  w y iś c ia  z u rn y  W ię k szp so  k a n d y d a tó w  
p o s e ls k ich  je s t . t ę a  l.uu/a ju .,. ż e . j n ^ 4 m z y ł L j i a _  
g ło s y  je d n e g o  ty lko  m iasta  lu b  je d n e g o  p ow ia tu  
K an d  ruat p o s ta w io n y  w  je d n e m  m fe śc ie  lu b  j e ­
d n y m  p o w ie c ie , i g usi b y ć  p rze p ie ra n ; z_ ’ " : eG 
k iem i tru d n o śc ia m i w i n i ]  ć h m ia sta ch  lu b ^ p o  
wiataćhV~dó~Tednego~~Ókręgu w y b ^ z e g o  n a leża :  
c y c lT O p t r a c ja  to d łn g a , w y m a g a ^ c a ^ Y Y je le s ą -  
d o w a ń , p o ro z u m ie w a li i a g ita c jk  a w ię c  * czasu

fizuja to miasta i powiaty, właszcza j y y  
dzac'1 7P H7.iala.janv równocześnie komitet żydo­
wski i iwiętojurski, poposk^iali już swoióh kan­
dydatów. i rozpoczęli za ntffli -adtaetór ułatwioną 
ii*rdzo przez znaną solidarność i zreczhuść, ł  Ja-~ 

kat sobie postępują,' a nadto" pojawiają się w uTe- 
ktorycTTlferęgach kandydatury samozwańcze ( ip.

uum zm niejszyłaby się do tego stopnia, żeoy giruna- 
/^zjum to iako niem ieckie musiało przestać istnieć, bo 
.k tóżby  miał ochotę w pisywać się do gimnazjum nie- 

J miecTłjego, gdzie w ykład  niemiecki nie jest ułatwie- 
f{ niem, lecz utrudnieniem nauki, gd yby  tej trudności 

nie starano się zrów now ażyć klasyfikacja ja k  najpo-
wej s :anse osobiste wyboru, a rezultat w tym 
vazie zawisł jedynie od zdania komitetów okrę­
gowych

JBfceli tedy w wielu okręgach objawia się , -  - , . - .. , ,
czekanie 6  » r o o  f u ® u  ę< i t f e  * Ą
to Wina ojręgt W, ale lecz 1 komitet centia ny L szk0lnej ; ch oćby  się gdzie coś najgorszego stało, jeżeli 
powolnością działania tudzież widocznem op l_ |jj to nie dotyczy  pojedynczego nauczyciela lub ucznia, 
Żnianiem kwestji Kandydatów staje się współ-1| skoro się raz stało, m ilczeniem  t zatwierdza, dlatego 
winnym. Pośpiech Z jednej J _  jl-ugioj ątrony 'J że się stało. Zdaniem  naszein , tegoroczne egzaminy

dzą, a trzeci jest ten, że w jedynem  gim nazjum pol­
s k im  we L w ow ie dzięki gorliwej pieezy miasta, nie 
ma się uczniom  gdzie m ieścić, a liczba ich  wynosi 
700 do 800 rocznie. D laczego tyle Rusinów ? B o g i­
mnazjum ruskie dla pewnego stronnictwa nie jest d o ­
syć russkim. Powtóre, że w gimnazjum ruskiem w

i u su n ą łb y  u ty sk iw a ­
n ia  a zarazem  n ie b e zp ie cze ń stw o  w o b e c  k on i' i- 
r u ją c y c h  k a n dyd a tu r.

Termin wyborów w GąlicjL
Czytamy w urzędowej Gazecie Lwowskiej'.
,.Jego c.es. i król. Apost. M ość raczył najwyższym pa­

tentem z d. 7. bm. rozwiązać teraźniejsza Izbę deputowa­
nych Rady państwa i rozporządzić bezzwłoczne przedsię­

wzięcie bezpośrednich wyborów deputowanych do Rad pań­
stwa w myśl ustaw państwowych z 2. kwietnia br, (Dz. u.
!p. N. 40 i 41.) .

„Niniejszem rozpisuję, stosownie do postanowię- m
kwietnia br. (dz. u. p. N. 41) po­

błażliwszą. T ym  szachrajstwom przynajmniej przy e- i w klasach w yższych  w ykład jest polski (niestety ku 
* gzaminie wstępnym do klasy tej roku zeszłego chcia- nieustannemu wielkiem u niezadowoleniu i zgorszeniu

pewnych członków  tam ecznego grona nauczycieli), a 
uczenie się po polsku, to dla russkich jest to samo, co 
Twardowskiem u by ła  kąpiel w święconej wodzie. D la ­
czego tyle ^ yd ów ? Bo Ż y d z i nasi np. lw ow scy z rzad- 
kiem i wyjątkam i nie lubią się u czyć po poisku; 
wprawdzie w gimnazjum niemieekiem zamiast polskie­
go wolno im u czyć się języka ruskiego. A le  ile ta 
nauka warta, to oni sami najlepiej wiedzą. Pytam y 
się więc, czy w obec pow yższych  cyfer gimnazjum, zo ­
stające pod dyrekcją  p. Janow skiego, ma rację bytu, 
jak o  n iem iecki' V A  ciekawiśm y, czy Rada szkolna ze­
chce się zastanowić nad temi anomaliami, a gd yby  
nie ona, to przyszły  Sejm, przyszli posłow ie do rady 
państwa itd.

21 i 22 ustawy z 2
j wszechne wybory w królestwie Galicji i Lodomerji JVOJŁa

z W . Ks. Krakowskiem, ustanawiając erminy wy oru klas niższych swego gimnazjum, to jeg o
kurji gmin wiejskich na 17. pa/.dz., w 'urji mias na, o. J a|owy udowodnić możemy. VVięc też wszy„„^__
^paźdz., w Izbach  h andlow ych  i przemys owyc ! graniny po gazetach niem ieckich o prześlado
a w turji większych posiadłości gi -oi c na - -  • Paz • j te„ 0 zakładn i jeżyka niem ieckiego w niem są
br. Wybory te będą przedsięwzięte w oznaczonych uniach I 8 - k la /ns/
w miejscach, wyboru ustawą przepisanych, dliższe postano- [ miota^ym ministerstwu .. _______ _____
wienia co do godziny i miejsca, w któryc wy ory maJI w j utrzymania go w błędzie. A  jak  pobudek
ńę odbyć, będą podane do wiadomości uprawmonjc 0 1 j źródła tych bazgranin nibyto w obronie uciśnio- 

,glosowania kartami legitymacyjnemi, które im we w aści- i  ̂ ^  nlo r.-ndnn Jr,mT7ŚlBó Ż «

•l<wói

poprawcze i wstępne w tym  gim nazjum powinne się 
odbyć pod ścisłym  dozorem . D odajem y jeszcze, że z 
onych rzeczyw istych  24 prywatystów tylko 11 przy ­
stąpiło do egzaminu w terminie oznaczonym  przepisa­
mi szkolnemi przed wakacjami, tj. 6 z klasy drugiej 
(7 nie stawiło s ię ), a 5 -z klasy szóstej.

Ż e  gimnazjum to jak o  niemieckie nie ma żadne 
dostatecznej podstawy bytu, tego dowodem  po pier­
wsze, że uczniowie klas niższych nie posiadają o ryle 

jjęzyka niem ieckiego, żeby nauka m ogła się w tym  
[języku bez przeszkody odbyw ać, owszem . w niższych 
jklasach nauczyciele, aby ich uczniowie rozumieli, każ­
de zdanie wyrzeczone po niemiecku, pow tórzyć muszą 
po polsku. Nie przypuszczam y, aby akta zeszło- i ' 
pozazeszło-rocznych wizytacyj inspektorskich tego gi ■ 
mnazjum w tym w zględzie nie zgadzały się z naszem 
twierdzeniem, a że dyrektor tego zakładu sam przy- 

i1, znaje tej nieznajomości języ k a  niem ieckiego u uczniów
własnemi 

;ystkie baz- 
waniu 

są ten-
oszczerstwem i piaskiem

czasie będą doręczone. Z prezydjum namiestnictwa.
13. września 1873.u  -

! Gimnazjum niemieckie we Lwowie.
Tem i dniami oglądaliśm y roczne sprawozdauie te- 

•̂o zakładu, pisane po niemiecku. Umieszczona na 
|czele rozprawa matematyczna przez proi. A ntoniego 
jK rygow skiego (o promieniu koła  wykreślonego w trój- 
k ącie ), jest pisana po polsku. Um ieszczona na str. 32 
Statystyka uczniów  zmusza nas do poczynieni* tutaj 
jniektórych uwag.

Najprzód liczba uczniów ogólna przy końcu roku 
^szkolnego była 329, a nie 344, jak  podąje dyrekcja , 
"mianowicie uczniów publicznych było ,3 Uh (dyrekcja  
p oda je  3 0 6 ), a 24 prywatnych (dyrekcja  podaje 38). 
Ż k ą d  ta różn ica? N ietylko we lw owskiem  gimnazjum 
niemieekiem, ale i w innych gim nazjach naszego kra­
ju  istnieje zw yczaj, że uczniowie nie czyniący dosta­
te czn y ch  postępów w kursie, a przeto nie widzący przed 
! sobą prostej drogi dostania się do następującej klasy wyż- 
! szej, schodzą na drogi krzyw e, tj. przy samym końcu 

roku szkolnego występują i zgłaszają się po wakacjach 
do egzaminów wstępnych, lub prywatnych, a dyrekcje 

i cierpią to oszustwo, a co gorsza , są nauczyci le, któ- 
j rzy już to uczniom samym, ju ż  też rodzicom  doradzają 

tego środka do przemycania nicponiów do klasy w ż- 
i; szej. Tak też w lwowskiem gimnazjum niemieekiem 
' liczby rzeczyw stych prywatystów w sprawozdaniu dy- 
1 rektorskiem podniesionej z 24 do 38 nie m ożem y so-

1 • - *  1 i., .—. o i n U liD7oni Ain rj rk T-ir*rrLttaf A ti

w  S try j u  -D r o h o b y c z y -  Sam  h orze, J a ro s ła w iu -E z e - 
s z o w ie , P rz e m y ś lu -G ró d k u ) , k tó re  p o p ie ra n e  li 

r y w a m ie , g r o ż ą  ew en tu a ln ie  rozstrze len iem  g ł o ­
s ó w  i p om n a ża n iem  p rzez  to szans k a n d y d a tu r  
a n ty n a ro d o w y ch . t

D la  J e g o  s łu szn ą  je s t n ie c ie rp liw o ś ć  m ę ż ó w  | 
n a  p r o w in c ji, i? kom itet cen tra ln y  n ie  sta w ia  
Irsm ffid S tów  o d  s ie b ie , h o  w o ła ją  sie  p rzy tem  c i
n a n o w ie  nd,_przyk łat in n y ch  k r a jó w , g d z ie  k  '- 
m itety  cen tra ln e  "  g ó r y , zu pełn ie  j ą w n i e  i p u ­
b liczn ie  o g ła s z a ją  spisy;, kan d y d a tó w  w ra z  7 o-
k rę g a m i. na k tóre zosta li p izeznąC Zb^i. I’ inaczej  tłum aczyć jak  zaliczeniem do prywatystów

Z  d ru g ie j Ż aŚ A tfony  trzeba  b r a ć  w z g lą d  także j ony C[1 uciekinierów przed świadectwem drugiego sto- 
n a  p rz y k rą  p o z y c ję  k om itetu  cen tra ln eg o . Z p o - . pma? nie dąjącem prawa do prom ocji. G dyby  przy 
w o d u  ‘ ego*  Że m a ło  m a m y  ludzi o d p o w ie d n ich - U klasyfikacji i przy egzaminach wstępnych postępowano 
a  znan: il ob szern ie j, k o n r te t  leń  n ie  m o ż e  SQ- U  należytą aumiennością, liczlja uczniów tego gnnna-

nczniowie wstępujący do tego zakładu nie umieją po 
mieiniecku, a przynajmniej nie umieją więcej, ja k  wstę­
pujący do dwu innych gim nazjów tutejszych lub do 
szkoły  realnej, tego dowodem  żądanie postawione tego 
roku przez dyrektora tegu zakładu, aby rada szkolna 
zezwoliła na utworzenie klasy przygotow aw czej dla 
przyuczenia ch łopców  języka niem ieckiego. Jeżeli za­
tem gim nazjum to nie ma takich uczniów, coby  wstę­
pując doń umieli po niemiecku, po co ono istnieje 
jako niem ieckie i dla k o g o ?  Na to pytanie odpow ie­
dzą cyfry. W  roku 1868 liczba uczniów tego zak ła ­
du, ogólna była  651, m iędzy nim _było Polaków  255, 
Rusinów 177 . żydów  175, Niemców 2 8 ; w roku 1869 
na 592 nczniów, ogółem  było  Polaków  163, Rusinów 
138, żydów 215, Niemców 8 7 ;  w roku 1870 na 534 
uczniów ogółem  było Polaków  192, Rusinów 114, ży ­
dów 210, Niemców 1 8 ; w roku 1871 na 462 uczniów, 
ogółem  Polaków  159, Rusinów 119, żydów  149, Niem

Czynności Wydziału krajowego
(Wyciąg z protokółów posiedzeń tegoż Wydziału za 

czas od 1. do 31. sierpnia br.) (Dokończenie.)
j Wydział kraj. odmówił proślfie gminy Bołszowce o w y­

jednanie dla niej w drodze ustawodawczej pozwolenia na 
pobór kopytkowego i targowego. Wydział kraj. przyjął po­
życzkę ofiarowaną mu przez radę m. Krakowa. Wydział 
kraj. określił sposób i warunki rozpisania subskrypcji na 
pożyczkę krajową i ustanowił dla powiatów, które od wrze­
śnia biorą pożyczki , nową tabelę amortyzacyjną , według 
której wypłacać m ają .l. l.stop. br. tylko procenta a dal­
sze raty od 1. maja 1874.

Na prośbę przedsiębiorstwa budowy kolei wicynalnycb 
Wydział kraj. wezwał wydziały powiatowe , w których o- 
kręgn położone są linje zaprojektowane , ażeby popierały 
swoim wpływem usiłowania przedsiębiorców. Wydział kraj. 
przedstawił namiestnictwu, że budowa dróg hwozdecko-ro- 
soebniańskiej i markowsko-maniawskiej z funduszów powia­
tu bohorończańskiego jest niemożliwą. Wydział kraj. za- 
twieidził rezultai licytacji rozpisanej w celu wydzierżawie­
nia przewozu w Godowej należącej do fundacji śp. Ant. Dy- 
dyńskiego. Przy zbliżającem się rozpisaniu licytacji w celu 
wydzierżawienia myt postanowił Wydział kraj. przyjąć ce­
ny fiskalne w wysokości ostatnich czynszów dzierżawnych. 
W sprawie pomieszczenia kliniki położniozej w Kraków 3, 
oświadczył W ydfiał kraj. namiestnictwu, iż zgadza się na 
przedłużenie dotychczasowego prowizorjum.

Wydział kraj. udzielił następnjące subwencje z fundu­
szu kraj.: Nauczyoielow: galio. Zakładu gluchon. Tom. Cho- 
cholouszek 150 zł. na zwiedzenie wystawy powsz. Wydzia­
łowi pow. w Gródku 500 zł. na uporządkowanie drogi z 
Janowa do Mszany. Wydziałowi pow. w Tłumaczu a wzglę­
dnie tamtejszej fabryce cukru 500 zł. na wydrenowanie 
drogi gminnej na przedmieściu tłumackiem ku Ottyni wio­
dącej. Na budowę drogi wełdzirskiej 8000 zł. z funduszu

cóic •>..>; wreszcie w roku 1873 na 329 uczniów  b y ło  J pożyczkowego od m. Krakowa. Wydziałowi pow. w Nowym-
nfMfU».vr»L T atapii nświarlD.Ktrł W v d z ia ł ‘ k ra i. iro tow ość  ndzifilftn ia sn b -Polaków  152 (m iędzy nimi 94 żydów  przyznających 

się do narodowości p o lsk ie j), Rusinów 76, Niemców 
87  , (m iędzy nimi 83 żydów, którzy óświadi syfi, _ że 
są Niem cam i), Czechów 2, W ęgrów  6 (m iędzy nimi 
2 żydów ), ormian 2, Rumun 1 (żyd ). C yfry te mówią 
same za sobą. D odajem y tylko to, że tak obecny d y ­
rektor jak o  i poprzednicy jego i zastępujący go przez 
lat kilka dr. R . w szystkich żydów  ryczałtem  zaliczali 
do N iem ców i tym  sposobem otrzym yw ali wielką, acz 
gruntowne i bezeenie skłamaną liczbę niem ieckich 
uczniów, dobrą do okłam yw ania opinii publicznej nie­
m ieckiej w dziennikach niem ieckich i durzenia mini­
sterstwa. Z e  zaś w sprawozdaniu gimnazjalnem z roku 
1873 p. Janowski om inął drażliwą kwestję narodow o­
ści uczniów, któż tego nie p o jm ie?  D laczego zaś tyle 
PoiaKÓw uczęszcza do tego gimnazjum V Jeden pow ód 
podaliśm y już powyżej ; drugi niechaj oni sami poda-

Targu oświadczył Wydział' kraj. gotowość udzielenia sub­
wencji w Kwocie 600 zł. na uregulowanie drogi z Nowego- 
Targu do Zakopanego, jeżeli ta regulacja wykonaną zosta­
nie według projektn inżyniera okręgowego. Klasztorowi pp. 
Benedyktynek w Przemyślu udzielił Wydział kraj. wskutek 
upoważnienia Sejmu tytułem pożyczki 8000 zł. na rozsze­
rzenie i przebudowanie gmachu szkolnego.

Wydział kraj. przyjął do wiadomości pismo marszałka 
kraj. ks. Leona Sapiehy z doniesieniem o rozdaniu stypen- 
djów z jego fundacji. Stypendja te wynoszące po 450 zł. 
otrzymali dr Włodz. Dobiński , sekundarjusz w krakowskim 
szpitalu ś. Ducha i Bogdan Maryniak, asystent katedry jeo- 
metrji wykreślnej w lwowskiej akademji technicznej.

Opróżuione miejsce w zakładzie pod opieką ś. Autonie- 
go we Lwowie, płatne z galic. fundnszn stanowego sierociń- 
skiegc, nadal Wydział kraj. sierocie Józ. Rojkowi. Opróżnio­
ne stypendjum dożywotne w rocznej kwocie 25 zł. płatnych

TAJEMNICZA INTRYGA
przez

T E iłiila  Grut)OJt-iłiu
przekład Włndzi mirza Górskiego.

C z ę ść  d r u g a .

(Ciąg dalszy.)
V I I I .

K oń  pana Seneschal b y ł może jednym  z najle­
pszych w m ieście, ale koń pana Chaudoró jeszcze  go 
przew yższał. M niej niż w pięćdziesiąt minut przebyto 
trzyn; ście k ilom etrów , oddzielających Boiscoran od 
Sftuyeterre. Przez ten czas p. Chaudore i p. ro lg a t  
nie zamienili z sobą ani jednego wyrazu.

D ziedzin iec zam ki Boiscoran znaleźli m ilczącym  
i pu styr D rzw i i oknr pozam ykane b y ły  herm ety­
cznie. Na stopniach ganku siedział barczysty parobek, 
k  iry na w idok przybyłych  wstał i p rzy łoży ł rękę do
swej wełnianej czapki.

—  G dzie jest A n ton i? zapytał go p. Chaudoró.
—  N a górze , panie baronie.
Stary baron próbow ał otw orzyć drzwi.
  O ! rzek ł parobek , pan Antoni jest zabaryka­

dowany. , .
—  Szczególna m y ś l, rzekł p. Chaudore pukając

laską. , , .
P o niejakiej chwili odezw ał się głos ze środka:
—  K to tam ?
—  T o ja , baron Chaudoró.
Zasuw" i hałaśliwie rozsunęły się i .kazał się 

stary kam erdyrer, blady i w ychudły. Z  nieładu jeg o  
b rody  w łosów  i ubrania łatw o by ło  p ozn a ć , że nie 
k ład się spać. A  nieład +jn b y ł bardzo znaczący, 
w  cz łow iek u , który zw ykle okazyw ał swą miłość 
włabrta w tern, b y  nosić się jak angielski gentleman. 
P . Chaudore Rył tem tak zdziw-ony, iż przedewszy-
£tkiem z n y ta ł:

Co c i je s t , mój poczciw y . Lntoni <
Zań?i.ast odpowiedzi wierny sługa wprow adził ba­

rona i ieeO towarzysz* do środka. I zamknąwszy 
z a  sobą drzwi i skrzyżowawszy r ę c e , rzekł tonem
daiwnyno , , ;

—  Jesf mi to, że... że bo ję  się.
Baron i adwokat spojrzeli po sobie.
—  Ten nieszczęśliwy stracił rozum , pom yśleli.

Antoni zrozumiał to, gdyż pow iedział żyw o:
—  Nie, nie jestem  warjatem, chociaż, prawdę po­

wiedziawszy, dzieją się tu rzeczy, iż sam siebie zapy­
tuję, czy  jestem  przy zdrow ych zm ysłach... Jeżeli boję 
się, to nie bez przyczyny...

—  Czyż zwątpiłbyś o swoim panu? zapytał p. 
Folgat.

W zrok , którym poczciw y sługa zm ierzył pytają­
cych , b y ł tak groźny, że p. Chaudoró musiał wmię- 
szać się natychmiast.

—  Mój kochany Antoni, powiedział, ten pan jest 
naszym przyjacielem , adwokatem, przybyłym  z Paryża 
wraz z panią Boiscoran dla obrony .Jakóba. Nie tylko 
nie powinieneś niedowierzać mu, ale potrzeba, byś 
opowiedział wszystko, co wiesz, zupełnie wszystko, 
chociażby....

Twarz godnego sługi rozjaśniła Mę.
—  A ! pan jest adwokatem ! zaw ołał. To bardzo 

dobrze! Będę m ógł w ypow iedzieć mu wszystko, co 
mam na sercu.... Nie, nie poczytuję pana Jakóba za 
winnego, niepodobna by b y ł nim, głupio m yśleć, że 
nim być może.... A le to co wiem, czego jestem  pewny, 
że rzecz jest tak 'podgotow ana, aby zwalić na niego 
okropności, zaszłe w Valpinson.

  R zecz podgotowana!.,. przerwał pan ło lg a t ,
przez k o g o ?  ja k ? w jakim celu?

  A !... tego właśnie nie wiem. A e nie mylę się
i pan byłbyś tego zdania, gdybyś ,^yf obecnym  przy 
badaniu.... B yia  to rzecz przerażająca, panowie, nie­
słychana, tak że była chwila, w której zwątpiłem o 
moim panu, w której doradzałem mu ucieczkę.... Nie! 
n igdy nikt nie słyszał o niczem podobnem . W szystko 
by ło  przeciw  niemu.... K ażda jego odpowiedź była 
ja k b y  uznaniem. Popełnioną została zbrodnia w Val- 
pinson... widziano go, jak chodził tam i powracał bo- 
cznemi drogami. Podłożono ogień, a woda, w której 
m ył sobie ręce, była  zaczerniona od węgla. Strzelano... 
i znaleziono jeden z je g o  ładunków, tuż niedaleko od 
miejsca, gdzie byl raniony pan Claudieuse. Nawet po 
tem właśnie poznałem, że rzecz była  podgotowana. 
C zyż wszystkie okoliczności składałyby się tak gładko, 
gdyby  nie by ły  z góry  przewidziane, obrachowane i 
ułożone?... Biednemu panu D oubigeou stanęły łzy  
w oczach i ten w szędobylski M echinet nawet zmlęszał 
się. Jeden tylko p. Galpin zdawał się b y ć  zadowolo­
nym  z nieszczęścia. Bo on to właśnie b y ł sędzią 1 
prowadził badanie, on, przyjaciel pana... człow iek, któ 
ry tak często jadał nasz'chleb, sypiał na naszych łóż ;

kacli i strzelał do naszej zwierzyny. K lękał przed 
panem niegdyś, by otrzym ać rękę siostrzenicy panien 
Lavarande. W tedy  b y ł to „kochany Boiscoran, drogi 
J ak ób" i oświadczenia i wdzięczenia się ' bez końca, 
tak że w końcu sąd" łem , iż pewnego poranku znajdę 
pańskie buty przez niego w yczyszczone. O ! ponotował 
to sobie wczoraj rano i trzeba by ło  widzieć, z jaką  
miną m ów ił do pana: „N ie jesteśm y już przy jaciółm i1'. 
Bandyta!... Nie! nie jesteśm y już przyjaciółm i i jeżeli 
B óg  jest sprawiedliwy, to ty sam poczujesz w brzu­
chu dwa strzały, dane do pana Claudieuse i nie stra­
wisz ich !...

P . Chaudore niecierpliw ił się. To też ak tylko 
Antoni zatrzym ał się, by odetchnąć, zapytał:

—  D la czego zaraz nie dałeś mi znać o tem ? 
Stary sługa pozw olił sobie ruszyć ramionami.
  Czyż m ogłem ? odpowiedział. G dy badanie

skończyło się, Galpin wszędzie poprzykładał pieczęcie, 
jak się je  przykłada na biurku zm arłego. Poprzyle- 
piano je  na wszystkich otworach, nawet po dw ie; a 
na głów nych  drzwiach trzy. Potem  p ow ied z ia ł, że 
ustanawia mnie dozorcą, że będę za to w ynagrodzony, 
ale że galery mnie czekają, jeżeli kto dotknie się do 
pieczęci, choćby końcem  palca. Następnie, pow ierzy­
wszy pana żandarmom, G alpin odjechał, pozostawiając 
mię tu samego, osłupiałego, ja k  Człowieka, którego 
uderzono młotem w łeb.... P oszedłbym  jednak pomimo 
to do pana barona, gd yb y  nie przyszła mi jedna myśl, 
od której zadrżałem....

P . Chaudore. tupnął nogą i zaw oła ł:
  D o  rzeczy ! do rzeczy !...
—  Zaraz. Trzeba by panowie wiedzieli, że pod­

czas badania wiele było m ow y o strzelbie K lebba, 
którą pan miał z a°bą podczas pożaru w VaIpinson. 
Galpin oglądał tę strzelbę i zapytał następnie pana, 
kiedy strzelał z niei raz ostatni. Pan odpow iedział że 
przed pięciu dniam*.. Ro2;uiniecie panow ie? przed pię­
ciu dniami. Natenczas moj Galpin stawia strzelbę na 
swojem miejscu, nie obejrzaw szy luf.

—  No i có ż ?  zapytał p. Folgat.
—  A  to, panie, że ja , Antoni, dniem przedtem —  

mówię wyraźnie: dniem przedtem czyściłem  najdokła- 
dnie’ pańskiego Klebba...

—  D o lich a ! zawołał p. Chaudore, dlaczego w cze­
śniej tego nie powiedziałeś, mój A nton i? . Jeżeli lufy 
są czyste, to jest niezbitym dowodem niewinności .Ta- 
kóba...

Stary sługa potrząsnął głow ą.

—  Prawda, panie, tylko... czy łu y  są czyste?...
—  O !
—  Pan może się m ylić co do doby ostatniego 

swegc strzału, w takim razie lufy będą zanieczyszczo­
ne, i zamiast uratowania, oświadczenie moje potępiło­
by go nieodwołalnie... Nim się co pow :e , potrzeba 
pierwej zapewnić się.

—  T ak  jest, rzekł p. Folgat, i dobrześ zrobił żeś 
m ilczał; wzywam cię najm ocniej, byś nikomu nie m ó­
w ił o tej okoliczności, która dla obrony może stać się 
dowodem  stanowczym ...

—  O ! będę umiał powstrzym ać języka, p a n ie , 
tylko łatwo pan pojm iesz, ile uai to napsuły krw i te 
przeidęte p ieczęcie , nie pozwalająee przekonać się, w 
jak im  stanie są luty . O ! gdybym  miał odw agę z ła ­
m ać j e !...

—  N ieszczęśliw y!
Miałem tę myśl, ale powstrzym ałem  się. T y l­

ko pom yślałem , że to samo m oże przyjść do g łow y 
kom u innemu. Zbrodniarze, którzy zrobili zmowę na 
pana Jakóba, zdolni są na wszystko, nieprawdaż?... 
D laczegożby  nie mieli przyjść tu w nocy i złam ać pie­
częcie? ... Kazałem  stajennemu pilnować od strony o- 
grodu pod oknami, syna jego postawiłem na straży w 
dziedzińcu, a sam umieściłem się przy p ieczęciach  z 
bronią w ręku. N iechby przyszli zbóje... m ieliby z 
kim rozprawiać się!...

IX .
Niech kto co chce mówi, zawsze adw okaci więeej 

są warci, aniżeli ich reputacja. Są pewne znamiona pow o­
łania. Pierwszy, kto uroni łzę na przedstawieniu ezar- 
nego dramatu, będzie zawsze sam autor dramatyczny, 
człow iek  rzemiosła, znający wszystkie zwroty i dla k tó­
rego kulisy nie mają tajemnic. A d w ok a t, tak często 
obwiniany o skeptycyzm , jest przedewszystkiem łatw o­
wierny i naiwny. Roznamiętnia1 się on szczerze, i k ie­
dy wszyscy sądzą że odgryw a kom edję, on jest do • 
brej wiary. W  trzech czw artych jest on za złą spra­
wą, której broni i którą przegrywa w obec sędziów .

Z  każdą chw ilą , od czasu jak. się znajdował w 
Sauveterre, p. F olgat nabierał coraz więcej przeświad­
czenia o niewinneści Jakóba Boiscoran, a opowiadanie 
A ntoniego wcale nie b y ło  tej natury, by z ach wiato 
jego  przekonania. N ie dlatego by przypuszczał istnie­
nie zm owy, ale że niedalekim b y ł od wierzenia w m  
cliwałe wyrachowanie jakiegoś zbrodniarza, korzys 
jącego  z okoliczności jem u tylko znanych, aże y 
za swoją zbrodnię zwalić na pana Boiscoran.
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z galic. funduszu inwalidów wojsk, nadał Wydział kraj. Tom. 
Pawłowskiemu inwalidzie z 1866 r.

Wydział kraj. wydał certyfikaty szlachectwa: Karolow 
Fr. Makomaskiemu emeryt, naucz, szkół lud. w Krakowie, 
Maks.-Piotrowi Kopystyńskiemu i hr. Ant. Ledochowskiemu 
podkomorzemu cesarskiemu.

W  myśl § 8 ustawy z 24. maja 1869 o regulacji poda­
tku gruntowego mianował Wydział kraj. p. Teod. Serwa- 
towskiego z Buczniowa zastępcą członka podkomisji kraj. 
w Tarnopolu.

Wydział kraj. zatwierdził uchwałę Rady m. Lwowa o 
sprzedaniu z południowej części ogrodu miejskiego 695 są­
żni kwadr, właścicielom sąsiednich realności z tym warun­
kiem, że na sprzedanych gruntach mają być do lat 3 wy­
budowane ozdobne domy frontowe albo wile od strony o- 
grodu miejskiego.

Wydział kraj. załatwił 18 rekursów w sprawach budo­
wniczych , 2 reknrsa w sprawach policji sanitarnej i dwa 
w sprawie zarządu majątku gminnego.

„D zien n ik a  Polskiego."
P aryż 12. września.

i W M ) to już poprzednio donosiłem , na samą 
w ieść, żo W iktor Em anuel jedzie do W iednia  i do 
B erlina,' zrobił się wielki alarm we Francji. R epubli­
kanie z trwogą przewidywali już koalicję w łosko-au- 
strjacko-pruską, a monarchiści z w idocznem  zaniepo­
kojeniem odpychali ja k  m ogli od siebie winę za tak 
niepomyślny dla Francji wypadek. Teraz spokojniej 
przedstawia się rzecz. Bliższe zbadanie stosunków mię­
dzy państwow ych, zawstydziły prawie wielu polityków , 
że tak łatwo dali się złapać na wędkę strachu. D y ­
plom acja włoska, zbyt już przezorna i oględna, ażeby 
zapomnieć m iała , czem  by ło  panowanie T udssków  
wtenczas, k iedy Austrja stała na czele cesarstwa, a po­
tem kont. leracji niem ieckiej, k iedy Lom bardję i W e ­
necję uważano za nierozłączne części, za niezbędne 
arterjo bogactwa niem ieckiego, k iedy  Napoleon III. 
wstrzym ać musiał swoje zapędy przed A drjatykiein na 
groźbę wojny z Prusami. O tern wszystkiem  nie za­
pomniała dyplom acja w łosk a , jak równie i o tern, że 
charakter czysto zaborczy polityki bismarkowskiej nie 
daje żadnej rękojm i na przyszłość i że owe krzykliw e 
czułości dla narodu w łoskiego, bynajmniej nie dow o­
dzą zrzeczenia się pretensji niem ieckich do mięszania 
się w sprawy w łoskie. A  więc podróż W iktora E m a­
nuela , jeże li nie może być  uważana za etykietalną 
tylko przejażdżkę k r ó la , który podróżow ać po za kra­
jem  nie lubi, to żadncm przym ierzem  z Niemcami nie 
grozi i nie ma innego znaczenia, jak  ostrzeżenie Fran­
c ji , ażeby nie szła za daleko po drodze cudów  i po­
bożnych  pielgrzym ek. A le  właśnie to ostrzeżenie zw ró­
ciło  uwagę rządu i wielu w pływ ow ych  na giełdzie pa­
ryskiej monarchistów i dopełn iło miarę oziębienia 
w sprawie łuzjonistów. Projekt przedłużenia prezyden­
tury marszałka Mae-Mahona coraz bardziej się utwier­
dza, sam marszałek ma się na niego zgadzać, jak 
twierdzi poważny Tenifs. pod jednym  wszakże warun­
kiem , że Zgrom adzenie Narodowe po zawotowaniu no­
w ego prawa w yborczego, ustąpi z widowni publicznej 
i podda się pod sąd narodu. Projekt pana Thiersa co 
do przedłużenia prawnego pobytu w yborcy  z sześciu 
miesięcy na dwa lata ma być zm odyfikow any w ten 
sposób, że ażeby b y ć  elektorom, trzeba będzie zam ie­
szkać w jednern miejscu lat trzy. D rugi projekt, k tó ­
ry dzienniki przypisują rządowi, ma na celu uniknie­
cie  k łopotów , jak ie  sprawiają częściow e w ybory do 
Zgrom adzenia N arodow ego, chcianoby go zupełnie 
znieść, a przynajmniej tak ograniczyć, ażeby się tylko 
w rzadkich perjodach pojaw iały. R zeczyw iście, w ybo­
ry częściow e w ypadały dotąd w znacznej większości 
na stronę republikańską. Dawniej obwiniano o to 
Thiersa, jego sprzyjanie republikanom. A le  dziś, pod 
naciskiem porządku moralnego, podobny rezultat miał­
by bardzo niemiłe dla m onarchistów znaczenie, dow o­
dziłby, że duch republikański nie słabnieje w narodzie, 
jak  to republikanie jeduozgoduie utrzymują. Ztąd owa 
mysi niezapełniania szczerbów, jak ie  śmierć lub zrze­
czenie się mandatu przynosi Zgrom adzeniu narodowe­
mu. A le to projekt tylko, na to potrzeba prawa, tym ­
czasem już teraz jest 15 krzeseł poselskich w opró­
żnieniu, 5 takich krzeseł trzeba będzie koniecznie ob ­
sadzić w przyszłym  miesiącu, resztę na końcu bieżą­
cego roku. Tak prawo wymaga. L ada dzień stosowny 
dekret prezydenta wyjść musi. Republikanie oczekują 
go w gotow ości do walki i pełni nadziei w zw y ­
cięstwo.

Ściganie dzienników radykalnych (czytaj republi­

kańskich), nie ustaje, ale coraz rzadsze. Minister Beuli 
pow strzym ał w idać zapał prefektów świeżo kreow a­
nych. Z a  to ci dygnitarze odbijają się system atycznem 
wzbranianiem wszelkich publicznych sch adzek , zgro­
madzeń, odczytów , a nawet zw yczajnych  odpustów, 
jak  to iniało miejsce w Perigueux, gdzie prefekt p o ­
zw olił ludowi tańczyć 4. września —  szczęściem  że 
minister zniósł ten zakaz i pozw olił pohulać ludowi, 
ale dopioro 5., tj. nie w rocznicę ogłoszenia republiki.

Pom iędzy dokuczliw ościam i nie mającemi żadnego 
usprawiedliwienia, muszę zanotować następujący fakt, 
jako ciekawą charakterystykę rządów 24. m aja : W  P a ­
ryżu istnieje od dw óch  lat liga nauczania [la ligue de 
l’ensdgnbmnt). Jestto instytucja nad 5wyczaj spokojna, 
poważna, bez żadnego innego celu, jak  dopom aganie 
do szerzenia oświaty w kraju , nie sprzeciw ia się ^  
niczem rządowi, owszem, pom aga mu i opiera s f f  
w swoich działaniach na rządow ych organach, czYk1 
urzędach. T a  instytucja przyczyniła  się znacznie J  ® 
założenia bibljotek w ojskow ych  po w iększych miastac*1 
Francji. Jeden z w pływ ow ych  jej członków , p. Mt3'  
nier, znany fabrykant czokolady, przeznaczył tego r*?' 
ku po sto franków na każdy departament (jest ij  
wszystkich 86) ,  dla św ieckiego nauczyciela szko 1 
w iejskiej, który w ykaże największą liczbę dzieci u cz  
szczających do jego szkoły , w perjodzie od 1. st 
cznia 1872 do 30. czerw ca 1873. L iga dodała ze sw^J 
strony medal bronzow y do każdej nagrody. Kom is 
w yznaczona do wykonania tej pożytecznej zachęty> 
nie ogranićzyła się na stosunkach z nauczycielem  i i5 
m iejscowem i towarzystwami oświaty, ale poprosiła in ‘ 
spektorów szkół ludow ych, ażeby raczy, wskazać je b  
jako  najwłaściwsi sędziowie* najbardziej zasłużonyo^ 
nauczycieli. Z a  pom ocą tych zacnych urzędników .c" 
światy ludowej, kom isja pozyskała ju ż współudział < 
departamentów. A le szkoły  w iejskie nie zostają w 
Francji pod kierunkiem  ministra oświaty, lecz min1' 
stra spraw wewnętrznych. Z  tego też najw yższego 4' 
rzędu otrzymali prefekci rozkaz, który wszystkim n l " 
uczycielom  wiejskim zakomunikowali, ażeby się żadr11 
nie pow ażył przyjm ow ać jakąkolw iek nagrodę bez l" 
poważnienia samego ministra. T ym  sposobem doi a 
chęć ligi i pana Menier zostały sparaliżowane. 
zamiast ułatwiać i zachęcać prywatne usiłowania aa 
drodze oświaty ludowej, tyle potrzebnej każdemu cz °" 
wiekowi, zwłaszcza w kraju powszechnego wotowary1’ 
niw eczy je nieufnością i przesadą urzędowego centU " 
lizmu.

Ta nieufność do obywatelskiej in icjatyw y, ta p rz 3'  
sada centralizmu zniechęcają do rządu więcej mi 3 
jak  sama kwestja polityczna. Tak nazwany p o r  z ł '  
d e k  m o r a l n y  jest tylko porządkiem  u liczn ym ,3, 
nie du chow ym , strasznym a nie sprawiedliwym  i u" 
miarkowanym, jak im  być powdnien każdy rząrrj na " 
jący przyszłość przed sobą. ^

kościelnych w Berlinie, wnet będzie się zajm ow ał 
sprawą przeciw ks. arcybiskupow i Ledóehow sk; emu, 
w której będzie chodziło o zrzucenie go z urzędu, o 
czem trybunał ma zadecydow ać na podstawie now ych 
ustaw kościelno-państwow ych. Jaki zarzut ma być pod­
stawą do takiego procesu i wniosku, o tern nie poda­
ją ani słowa.

K urjer Poz. d o n o s i: W  tych dniach wręczony zo­
stał Najprz. ks. prymasowi Ledóchow skiem u w yrok  na 
piśmie, w sprawie o instytuowanie ks. Arendta. Jak 
się dowiadujem y, kara pieniężna wyrzeczona tam jest 
bez żadnych zagrożeń na przypadek nieuiszczenia się.

Kur. Pozn. dowiaduje się, że prymas hr. L edó- 
chowski otrzym ał od naczelnego piezydjum  wezwanie, 
aby pod zn^-n^emen , d a r k a r y  w I5t>i dniach.

probosza, porozum ieniu sie z rządem , 
w miejsce ks. Arendta, do W ielenia przysłał.

K r o m
(d. JO. września.)

P o ?  [ i i e « h  w  u r z ę d o w a n i u  p o l i c  j i  l w o w ­
s k i e j .  1’anu St. urzędnikowi galic. asekuracji ogólnej w 
przejeź^zie przez Rudki do Sambora ukradziono przed kil­
koma miesiącami kuferek z rzeczami. Zandarinerja wyśle­
dziła złoczyńców, odebrała im kuferek i deponowała go w 
sądzie powiat, w Komarnie. W 6 tygodni po kradzieży o- 
trzymał pan St. przez lwowską dyrekcję policji zawiado­
mienie , iż wlasnosć jego spoczywa w sądzie w Komarnie. 
Najął bezzwłocznie^ fiakra za 10 guld. i udał się na miej­
sce wskazane. Tam oświadczono mu, że kuferek z rzeczami 
spoczywa jnż w lwowskiej policji. Pan St. powrócił do Lwc 
wa i lubo wie, że wlasnosć swoją może odebrać, nie zgła­
sza się do policji, bo jest ciekawy dowiedzieć się, ,.jak dłu­
go taźe mu policja czekać na zawiadomienie pisemne ?“ 
Czeka już na nie kilka tygodni.

C h o l e r a  we Lwowie. Od 11. do 12. bm. zachoro­
wało osób 14, wyzdrowiało 7, umarło 7, pozostało w le ­
czeniu o t ;  r i  12. do 13. bm. zachorowało 13, wyzdrow'«do 
o, umarło 6, pozostało w leczeniu 35.

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e .  We środę 17. b. m. 
odbędzie się o godz. 10. rano w katedrze żałobne nabo­
żeństwo za duszę śp. Ksawerego Boczarskiego, byłego pre­
zesa czytelni akad., autora wielu rozpraw historycznych, 
zmarłego b. m. w Starem Mieście.

f g « i a c y  M o m a r u i c k I ,  b. lwowski wicepre­
zydent magistratualny, zmarł dzisiaj w nocy w szpitalu 
sióstr miłosierdzia. Zwłoki przeniesiono do szpitalu g łó ­
wnego; nie wiadomo bowiem czy zmarł w skutek ch ole ­
ry czy też w skutek otrucia.

t B a r .  W l a d .  J L e w a r t - Ł e w a r l o w s k i ,  sza m- 
belan , zakończył życie d. 10. bm. w majątku swoim Jpo 
brucowie w Jasielskiem. Śp. Władysław po ukończeniu sAu- 
djów filozoficznych w uniwersytecie pragsk-m, zniewolo ly 
stosunkami familijnymi osiąść na wsi, poświęcał się jediTlk 
piśmiennictwu i rzeczom oświaty publicznej. W szezup] m 
zakresie gospodarza wiejskiego umiał dobrze spełniać o.

Z j f i TTlift P 0 l S k i 6 .  , j  'vi(łzki prawdziwie obywatelskie. Liczne odczyty jego p o ł i -
u z k .A o!;-r ‘  m“?SK»»e w JaśU Krośnie i Lwcnie^i .ś^-Ld zyl- oDzietifiik Poznański p isze : Zatarg rząd 

łtun w inioście naszem smutne już w yw ołał następ­
stwa. Poza wczoraj, dnia 8go b. rn. rano posłały matki 
dzieci swe uczęszczające do szkoły  na Chwaliszewie 
będącej pod dyrekcją  p. Samictza, do kościoła  św. 
M ałgorzaty na wizytę arcypastorslcą. Z  tego powodu 
nie b y ły  pomienione dzieci na przedobiednich god z i­
nach w szkole, za co ukarał j c  p. Samietz cieleśnie i 
aresztem. Rozguiewane matki nałożoną karą na swe 
dzieci za bytność w kościele, co rok rocznie dotych ­
czas się praktykow ało i dopiero obecnie w przeddzień 
w izyty arcypasterskiej wzbronioaem  zostało, udały się 
grom adnie do mieszkania p. Sainiatza i w g orą cych  
wyrazach dopom inały się puszczenia na wolność swych 
dzieci. Otóż do ja k :eii rezultatów doprowadzają owe 
prawa polityczno-kośoielne, w yw ołując coraz większe 
rozdrażnienie w społeczeństwie i drażniąc je g o  naj­
świętsze u czu cia?  R ządzący powinniby rozważnie a 
poważnie zastaaowić się nad tom, i pom yśleć do 
czego podobna droga, po jakiej postępuje, doprow a­
dzić może.

K om itet przedw yborczy poznański postanow ił zwo­
łać na dzień 23go b. m. deleg-atów pow iatow ych do 
Fozuania, calem wyboru centralnego komitetu w ybor­
czego, a następnie kandydatów na posłów .

A rcybiskupow i Ledochow skiem u w ytoczouo nie 
dziew ięć osobuych procesów, ale jedeu proces o dzie­
więć osobnych przypadków ustanowienia duchow nych 
bez poprzedniego znoszenia się z naczeluyin prezesem. 
C zy termin do końcow ego postępowania już oznaczony, 
o tern jeszcze nie donoszą. Natomiast podaje Frankfur­
ter Ztg. sensacyjną wiadomość, że trybuuał do spraw

gorliwo u nieboszczyka o podniesienie oświaty ponm ii;.j 
warstwami społeczeństwa naszego mniej wykształconymi. 
Czas krakowski w „Listach ze wsi“ zamieszczanych w fej- 
letonie swoim, mial w nim jednego ze zdolniejszych współ­
pracowników. Rękopisma pozostałe po śp. bar. Lewartow- 
skim zawierać muszą nierównie więcej cennych prac je£0 . 
Z  ogłoszonych drukiem znane nam są jeszcze z czasów ;e- 
go studenckich dwa opisy a mianowicie Karlsteinn w Ole­
chach i Sandomierza nad Wisłą. Wlad. Lewartowski uirlUrł 
w sile wieku bo liczył dopiero 38 rok życia.

S z a l  znaleziony na Walach Hetmańskich d. 12. wrze­
śnia b. r., można odebiać w sklepie Bolesława Miku.l.ń- 
skiego.

W  d e p o z y c i e  s ą d u  p o w i a t o w e g o  w  
m a r n i e  znajduje się torba podróżna, odebrana w ja- 
ździerniku r. z. jakiemuś włościaninowi. Pada podejrzeń 3, 
że torba ta została skradzioną, lubo włościanin utrzymnje, 
że znalazł ją na drodze. W tej torbie znajdują się rozma­
ite efekta; pomiędzy innemi są tam dwa złote pierścienie. 
Bielizna znaleziona w tej torbie naznaczoną jest cyfram i: 
„J. D .“ Torba wraz z efektami odbywała już pielgrzymkę 
z Komarna do Rudek, ztąd do Sambora i Lwowa i wróciła 
szczęśliwie nazad do Komarna. Sąd w Komarnie nie może 
znaleść właściciela tej torby i nic dziwnego, bo zkądżoż 
może wiedzieć w łaściciel, że własność jego spoczy wa w 
depozycie sądowym? Dla tego też byłoby bardzo pożąćf*- 
nem , ażeby wszystkie sądy w interesie publiczności ogła­
szały zamiast w Polizeibldcie i inserataeh urzędowego 
dziennika, których nikt nio czyta albo mało kto— w d zie l­
nikach krajowych więcej rozpowszechnionych wszelkie d c - ’ 
niesienia odnoszące się do przedmiotów znalezionych lub

A le miał on jeszcze do żądania wiele wyjaśnień, 
a trudno było otrzym ać je  od A ntoniego, zważyw szy 
na gorączkow o usposobienie, w jakiem  ten się znaj­
dował. B o nie łatwo jest w ybadyw ać człow ieka ch oć­
by najlepiej usposobionego do odpowiadania. I  jeżeli 
nie zachowuje się przy tem zimnej krwi należytej, i 
niewzruszonej m etody, to można się narazić na pom i­
nięcie faktu najważniejszego. Po chwili p. F olgat za­
czął tak :

—  Nie m ogę oddać wszelkiej sprawiedliwości , 
mój kochany A ntoni, całem u twemu zachowaniu się 
w toj sprawie... A le  dalecy jesteśmy jeszcze od k oń ­
ca... T y lko , ponieważ me jadłem m c od wczoraj, a 
słyszę, jak bije dwunasta...

P Chaudore uderzył się w czoło .
—  O, stary niedołęga ze mnie ! zawołał. A le pan 

będziesz mię mial za wy tłum aczonego, nieprawdaż ?... 
Jestem tak zakłopotany !... A n to n i! czy nie masz cze­
go do zjedzenia?...

—  Są jaja, gęś na zimno, szynka...
—  Daw aj co możesz najprędzej 1 rzekł adwokat.
—- Z a  dwadzieścia minut panowie będą już przy

stole ! zaw ołał poczciw y sługa. t
1 w y b ie g ł, podczas, gdy p. Chaudore wprowadzał 

adwokata do salonu.
B iedny dziadek musiał odwołać się do całej swej 

energji, b y  panować nad sobą.
—  Ta okoliczność zo strzelbą, pow iedział, to ra ­

tunek —  wszak prawda ?
—  B yć m oże, odrzekł p. Folgat.
I nastąpiło m ilczenie. D ziadek  m yślał o boleści 

swej wnuczki i przeklinał dzień, w którym  otw orzy­
wszy dom swój Jakóbow i, otw orzył go zarazem tylu 
zmartwieniom. A dw okat porządkow ał w swym umyśle 
fakta zebrane i podgotow yw ał pytania, które chcia ł 
jeszcze zadać. Oba byli tak zatopieni w m yślach, że 
zerwali Się z k rzese ł, gdy wszedł Antoni, m ów iąc :

—  Podano do stołu.
G y  dwaj biesiadnicy zasiedli w sali jadalnej, 

u czciw y służący stanął tuz przy nieb z serwetą w rę­
ku, ale p. Chaudore powiedział mu:

—  Podaj trzecie nakrycie, Antoni i siadaj z nami 
do śniadania...

—  O, panie!... rzek ł zacny cz łow iek , panie ba­
ronie !...

—  Siadaj, siadaj, pow tórzył p. Chaudore; jedząc 
potem, narazisz nas na stratę czasu, a taki sługa jak 
ty, należy do rodziny...

Antoni by ł posłuszny, zm ięszał się, ale zarazem 
zarumienił się z radości, że mu taki zaszczyt w y­

świadczono ; tembardziej, że baron nigdy nic grzeszy ł 
nadmiarem fam iljarności.

G dy  załatwiano sio z szynką i jajam i, p. F olgat 
zaczą ł:

—  Teraz pow róćm y do naszego interesu, a ty k o ­
chany A ntoni, staraj się zachować spokojność i pa­
miętaj o iem , że jeżeli nie wyjednam y rozkazu zanie­
chania śledztwa, to odpowiedzi twoje, będą podstawą 
mojej obrony w sądzie ! Jaki tryb życia prowadził tu 
p. Boiscoran ?

—  T u , p a n ie , bywaliśm y tak rzadko i na tak 
krótk i czaB...

—  T o ni c ,  jak tu ży ł p an ?
—  W stawał późno, wiele przechadzał Bię, czasa­

mi chodził na polow anie, rysow ał, czytał... bo pan 
bardzo lubi czytać i lubi książki tak samo, jak  pan 
markiz, ojciec jego , porcelanę...

—  K ogo  przyjm ow ał?
—  Pana Galpi a najczęściej, potem doktora Seigne- 

bos, proboszcza z B rćchy, pana Sóneschal, pana Dau- 
bigeon...

—  Jak przepędzał w ieczory?
—  U barona Chaudore, który jest tu i inoże to 

potwierdzić.
■— Nie miał innych stosunków w okolicy  ?
—  Nie.
—  C zy nie miał tu gdzie jakiej... dobrej przyja­

ciółki ?
Antoni zrobił wstydliwe poruszenie i odrzekł:
—  O ! panie!... czyż pan nie wiesz, że p. B oisco­

ran jest narzeczonym  panny Chaudoró...
Baron Chaudore nie wczoraj się urodził, jak  to 

lubił powtarzać. Teraz, chociaż niezmiernie był za­
ciekaw iony, wstał i p ow ied z ia ł:

—  Muszę użyć nieco świeżego powietrza.
I wyszedł, zrozumiawszy, że jako dziadek D yoni- 

zji m ógłby  utrudnić odpowiedzi Antoniego.
—  D om yślny człow iek ! powiedział sobie w du­

chu p. Folgat, a potem rzekł g ło śn o : Ponieważ je ­
steśmy sami, mój poczciw y  Antoni, to mówiny bez 
ogródki. Czy p. Boiscoran nie miał czasem jakiej 
metresy w ok o licy ?

—  Nie, panie.
—  N igd y?
—  N igdy. Może panu powiedzą, że dawniej za­

patrywał się trochę na słuszną blondynkę, córkę m ły­
narza, m ieszkającego niedaleko ztąd, a która częściej 
przychodziła  do zamku aniżeli było potrzeba, to pod 
tym to pod innym pretekstem... A le  to by ło  dzieciń­
stwo. Zresztą jest już temu pięć lat, a od trzech lat 
dziewczyna wyszła zainąż za drwala z Marenne,

—  Czy jesteś pewnym tego co m ów isz?
—  Jak tego, że żyję. I pan sam nie wątpiłb 

gdyby znal m iejscow ość tak jak ja i piekielne tutey 
sze języki. Tu człow iek  nie może 'rzy  razy przem ó­
wić do kobiety żoby o tem wszyscy nie wiedzieli. 
W  Paryżu nie mówię...

P. Folgat nadstawił uszu...
—  W ięc w Paryżu b y ło  coś?... zapytał.
Antoni wahał się z odpowiedzią.
—  Bo to, widzi pan, w ybełkotał wreszcie, taje­

mnice mego pana nie są mojemi... a po przysiędze ja ­
ką mu złożyłem ...

—  Od twojej otwartości być może, że zależy jego 
zbawienie, przerwał m łody adw okat; bądź pewny, iż 
nie będzie on ci miał za złe ześ powiedział...

Jeszcze kilka chwil wahał się wierny sługa, po­
tem zaczął t a k :

—  W ięc powiem panu, że pan mój miał, jak  to 
nazywają wielka nam.ętność.

—  K iedy ?
—  Zaczęło  się to jeszcze przed mojem wejściem 

do jego  służby. W iem  tylko, że dla przyjmowania 
tej... osoby, pan kupił w Passy na końcu ulicy Vigne 
wśród ogrom nego ogrodu, niękny dom, który wspa­
niale um eblował...

—  A L .
—  Jestto tajemnica, o której nie wie ani ojciec 

m ego pana, ani też, rozumie się, raatka. I  jeżeli ja  
wiem, to tylko ztąd, że pan, kupiwszy ten dom raz 
spadł w nim ze schodów i wywichnął sobie nogę. ka* 
zał mi zatem przyjść tain bym go doglądał. D om  
kupił pewno na swoje imie, ale nie pod swojem imie­
niem zajm ow ał go. U chodził tam za A nglika, pana 
Burnett i usługiwała mu służąca Angielka...

—  A  ta... osoba?

T-  r̂ 'ej ’ Pa">e, nietylko ni 3 znam, ale nawet nie 
podejrzy wam kto to m ógł być, O ! pan mój i one 
zachowywali ogromne ostróżności! Ponieważ mam 
wszystko wypowiedzieć, wyznam więc, iż próbowałem  
wypytać się służącej A ngielki. Ona mi powiedziała, 
że wie tyle co ja ;  że w ie wprawdzie, iż byw a tam 
jakaś dama, ale że nigdy nie udało się jej dojrzeć 
choćby końca jej nosa. Pan mój rozporządzał się tek 
zręcznie, że zawsze służąca wyprawiana by ła  z domu 
gdy dama ta przychodziła. G dy  by ła  w domu, to 
oboje sami sobie usługiwali. A  gdy chciał przeiść się 
po ogrodzie, to służącę wyprawiano gdziekolw iek da­
leko, do W ersalu, albo do Fontainebleau, co naturalnie 
niezmiernie ją  gniewało. (C. d. n.)

odszukanych. Na takie sądowe ogłoszenia chętnie udzieli­
my bezpłatnie miejsca w naszym dzienniku.

S c e n a  z  „ P i e l i ł . , ,  D a u t r g o " .  Marja Mych 
włościanka z Sarn, w powiecie jaworowskim, bez ładnego 
majątku, w pocie czoła zarabiała codziennie na utrzyma­
nie swych dzieci: 6-letniej dziewczynki, Katarzyny i d ó I -  
toraroeznego chłopaka, Jana. A kochała te dzieci tas go­
rącą miłością macierzyńską, że lnbo upadała pod ciężarem 
pracy, nie zawahałaby się była przenieść górę z miejsca 
na miejsce, byle tylko zarobić kilkadziesiąt centów i za 
ten owoc swej ciężkiej pracy nabyć pożywienia dla swych 
ukochanych, głodnych niemowląt. Wśród okropnej walki 
z nędzą nie pozostało jej nic, jak szukać przytułku po­
między ludźmi miłosiernymi. Nie żądała ona łaski; prosi­
ła tylko o sćmw.ienję dla uwepyi , biedactwa" a w zamian 
za to schronienie ofiarowała się pracować od świtu dc up- 
ey. Pod temi warunkami przyjął ją do służby Hnat K iy- 
wda, zamożny gospodarz w Sarnach i trzymał ją u siebie 
aż do r. 1872, w którym to czasie dostała się M. Mych 
do drugiego gospodarza tej samej wioski, A ldrucha Glusa, 
Ten ostatni, mniej czuły na widok nędzy prawdziwej, po 
mimo, że w wysokim stopniu eksploatował pracę Marji 
Mych, kazał sobie jeszcze płacić za kąt , który zajmowała 
ta nieszczęśliwa z swojemi dziatkami, a gdy dopominania 
się jego nie mogły odnieść skutku pożądanego, wyrzucił 
ją wieczorem d. 15. lutego r. b. wraz z prawie oagiemi 
dziećmi na ulicę. Czyż zdoła kto opisać rozpacz biednej, 
nieporadnej kobiety, bez sposobu do życia, bez dachu bez 
kawałka chleba, bez odzienia, wśród ciemnej, mroźnej nocy 
pozostawionej bez opieki z dwojgiem niemowląt, które tulą 
się do jej łona i płaczem z powodu zimna i głodu błaga­
ją o zlitowanie? Ludzie nie znają litości! Wśród tak o 
kropnego położenia, zabłysną! Marji promyk nadziei: Za- 
kolatała ona do chaty Ilka Kochmana , który przed laty 
nabył od niej grunt. Przyjął on j ą , jak się przyjmuje u 
nas żebraka... i na samym wstępie zapowiedział jej, „źe 
■może u niego zgotować sobie tylko wieczerzę i  przeno­
cować, nazajutrz zaś musi opuścić jeg o  obejścieP

Było około północy. Marja Mych leżała na piecu ODok 
swych nieszczęśliwych niemowląt skostniałych od zimna. 
Myśl, źe o świcie dnia następnego znajdzie się znowu bez 
przytułku, źe wśród zimy nie jest w stanie walczyć z nę­
dzą najokropniejszą, tem straszniejszą dla niej, iż srogo 
pastwiła się ona nad jej Hiewinnemi dziatkami, popchn jla 
ją do strasznego postanowienia: Zlazła z pieca, obudziła
swą dziewczynkę, wzięła na ręce chłopaka i wyszła ci­
chaczem z chaty Ilka Koehmana. Szybko przebiegła po­
dwórze i stanęła przed studnią znajdującą się w sąsied- 
niem obejściu Piotra Fartucha. Tu postanowiła położyć 
kres swym cierpieniom Zawahała się na chwilkę; snać 
nie powzięła jeszcze stanowczej decyzji, czy ma tylko sie- 
b e  pozbawić życia, czy też także i swych niemowląt?... 
gdy w tem, głosem błagalnym, przerywanym łkanie, i, 
starsze jej iziecię , (iletnia Katarzyna, jak gdyby zrozu­
miała powody wahania się matki, odezwała się z prośbą, 
„ażeby nie zostawiała jej przy życiu !". W okamgniemiu 
spoczywały ciała niemowląt na dnie studni... a za niemi 
wskoczyła matka. Znalazłszy się w stndni, spostrzegła, 
źb jest za płytką i za wązką; woda sięgała jej tylko po 
szyję a ściany nie dozwalały jej zgjąć i zanurzyć się 
w wodzie. W tym zimnym grobie stała Mych p r z e s z ło  
d w i e  g o d z i n y ;  zdawało się*' j e j , że śmierć, lnbo po­
wolnie , nastąpić musi; czuła, że stoi na dnie studni, a n 
jej stóp spoczywają dwa ciała...

Są nieszczęśliwi, istni skazańcy, którzy nawet gorąio 
upragnionego spoczynku wiecznego znaleźć nie mogą w 
chwili, w której śmierć staje się dla nich wielkiem do­
brodziejstwem. Do tych uieszezęśliwych należy Marja 
Mych:

Taćka F'artucb, która w chacie Koehmana spała ns 
tym samym piecu, na którym Mych przytuliła swą stro­
skaną głowę przed wykonaniem powyżej opisanego posts 
now; enia, słyszała przez sen, źe Mych wydaliła się z 
chaty. Po 2 godzinach obudziła się, a nie znalazłszy na 
piecu Marji i jej dzieci, pobudziła mieszkańców. Wyszed1- I  
szy na dwór, usłyszano „ryk nie ludzki", wydobywają' /  ] 
się z studni Piotra Fhrtucha. Wydobywał on się mimo-  ̂
wolnie z piersi Marji Mych już nawDÓł zmarłej. Wyci 
gnięto ją z studni; wyciągnięto także dwa trupy., i - 
sami ludzie, którzy przed kilkoma godzinami pędził-’ b i. - 
dną matkę z jej dziećmi wśród mrozu i nocy od chi 
do chaty, którzy nie mieli dla nic, nawet słówka pocie­
chy, którzy żałowali kilka polanek drzewa, ażeby roze- 
grzać skostniałe z zimna ciała niemowląt —  ci tami lu­
dzie otoczyli teras Marję Mych, pozbawioną najdroższego 
skarbu —  swych dzieci —• taką troskliwością i opieką, że 
w bardzo krótkim czasie przyprowadzili ją do życia i 
zdrowia na to —  aby oddać ją do sądu kryminalnego ! 
„Piekło" Dantego nie przedstawia nam takich obrazów!

Sąd obwodowy w Przemyślu i dwie wyższe instancje 
skazały Marję Mych za zbrodnię pospolitego morderstwa 
na karę śmierci przez powieszenie; dwie pierwsze instan­
cje stawiały jednak równobrztuiące wnioski na ułaskaw^ 
me i na skazanie mi : ‘ -Lotnie więzienie. W apelacii l^ c 
wskiej byl nawet wnio' k na orzęeMfJg; Borna, 
nie jest winną zarzuconej jej zbrodni". (Była om , w chwili 
popełnienia zbrodni, zdaniem szanownego wnioskodawcy —- 
w stanie niepoczytalnym). Cesarz nłaskawił Marję Mych, 
a najwyższy trybunał sprawiedliwości nałożył na nią karę 
o ś m i o l e t n i e g o  ciężkiego więzienia !

Sędziowie przysięgli byliby ją uniewinnili. Popełniła 
ona zbrodnię t y l k o  w myśl kodeksu karnego..

B u d u j ą c a  p r a k t y k a  a d w o k a c k a .  Z osła­
wionego Sniatyna dochodzą nas znowu od niejakiegoś cza­
su obszerne zażalenia na dr. Baumana , dawniej sekretarza 
tamtejszej rady powiat, a obecnie „adwokata", który bę­
dąc jeszcze „dependentem" n adwokata śniatyńskiegc dr. 
Rudrofa, dopomagał swemu patronowi w ten sposób, iż gdy 
dr Rudrof bronił jedną stronę, jego dependent dr Bau­
man brał w obronę stronę przeciwną klientowi dr. Rndro- 
fa, a przed sądem bronił jako dependent obie strony. Z tej 
praktyki wyszl nienajlepiej klienci panów powyższych, naj­
gorzej zaś klienci p. Baumana. On sporządzał pisma sporne 
dla przeciwników klientów p. Rudrofa i nakazywa! im. a* 
żeby przed sądem m ów ili, że te pisma są sporządzone w 
Czerniowcach.

Z korespondencji opisującej sprawki p. Baumana, w y­
mieniamy sprawy, w których p. Rndrof bronił jedną, a 
dependent jego p. Bauman drugą stronę • sprawa Eudokii 
Bodnarezuk przeciw Łakuście o grunt w Zawal" ; Iwana 
Diduch Jurków przeciw Teodorowi Diduchowi o kupno 
gruntu; Leizora Hendla przeciw Marji Sauka o chałupę i 
ogród. Podajemy to do wiadomości JW. prezydenta p. 
Schenka i stanisławowsk ej izby adwokackiej.

W  J a d w ó r u c j  umarł d. 4. bm. na cnolere. po­
rucznik emeryt Abraham Weissmillach, wyznania mojżeszo- 
wego. Przed mi er ci ą przyjął on chrzest, przechodząc do 
wiary rzym.-katol.

f u m  » t a w  P e l c ,  włościanin z Grabowscy, wy­
brany został na członka brzozowskiej rady pow. z grupy 
gmin wiejskich.

C l i .  k o m i s j a  dla cechowania miar i wag normal­
nych w Wiedniu ogłasza co następuje:

Z powodu wypadku karnego załatwionego w wiedeń­
skim magistrare, zrobiono spostrzeżenie, że dla nźytku han­
dlowego w Austrji sprzedawane oywają cechowane za gra­
nicą metry czne wagi handlowe, a mianowioie cechowane 
znakiem państwa niemieckiegc który przedstawia wstęgę 
zwiazaną z literami D. R. (Dentsches Reich.) Zdarzyły się 
także wypadki, że w wachach składanych, w których znaj­
dowały się wagi w kraju cechowane i według Drzepisu zna­
kiem orła zaopatrzone, znaleziono pojedyncze sztuki a mia-



nowicie na 1 i 2 grany z niemiecką eecką. Ostrzega się 
publiczność trudniącą się handlem, ażeby nie kupowała wag 
cechowanych stęplem wyż wskazanym albo innym zagrani­
cznym. W  A ustrji bowiem używaue być mogą w publicznym 
obrocie tylko miary i wagi nacechowaue znakiem wskaza­
nym w ustawie o cechowaniu miar i wag z 19. gruduia 
1872 (Dz. ust. p. N. 171) tj. znakiem orła. 5 ..ary wagi 
nacechowaue inuemi steDlami zostaną przy perjodycznie za­
rządzanych rewizjach skonfiskowane, a na właścicieli takich 
miar i wag nałożone zostaną kary.

T a r n o p o l  15. września. (Koresp. Dz. P ol.) Od 
niejakiego czasu pobliże domu p. Strzałkowskiego czyli tak i 
zwanego nowego zamku, mieszczącego w sobie kilkanaście i 
najprzyzwoitszych familij, staje się każdej nocy widownią ; 
burd ulicznych, hałasów i . wykrzykiwali głosów płci obo- 
jej. Jeżeli to się nie zmieni wkrótce, prawie wszyscy lo- 
katorowie będą musieli wynieść się z kamienicy —  bo po­
minąwszy, że po dziennej pracy nocne krzyki spać nie < 
dają, bachaualje odbywające się pod oknami obrażają oczy j 
i uszy niewinnych istot, którym nieszczęście dało pokój i 
z oknem na ulicę. Kawiarnia w samej kamienicy i piwiar 
nia naprzeciw jak dwa wulkany buchają do późnej nocy, \ 
wyłaniając z swego wnętrza pijanych bohaterów cywilnych • 
i wojskowych, wcale nie pamiętających o naszem staroda- Ś 
wnei_: „Nie chodź po capstrzyku!“ Gorliwy i energiczny j 
administrator kamienicy p. J. P. zadaje sobie wprawdzie j 
niesłychaną pracę nad usunięciem tych nieporządków, ale  ̂
cóż pomogą usiłowania jednego człowieka wobec rozhuka- j 
nej tłuszczy, kiedy ani urząd miejski ani władza wojsko- i 
wa nie chcą przyjść w pomoc. Póki magistrat znajdował 
się w pobliżu, w kamienicy p. St., a pułkowi—£ P- Juljan jj 
Krynicki utrzymywał karność w załodze wciskowej— mie- 8 
liśmy spokój święty i ciszę. Magistrat wyniósł się o kilka j 
ulic dalej, pułkownika zabrano m i z awansem do Lwowa, ! 
a my tu teraz wystawieni na nieprzyjemności, o których | 
do niedawna ani nam się śniło. Niechże urząd miejski po- j 
fatyguje trochę swoich policjantów, żeby się choć po parę 
razy co nocy przeszli w naszem sąsiedztwie; a c. k. ko­
menda wojskowa niech nie pozwala swoim podoficerom i 
innym żołnierzom, mianc wicie pochodzącym z inteligencji, 
zbytecznie brykać. Żołnierz wywczasowany lepszy niż zlam- 
partowany— pomnijcie, jak gorzko na nas samych spełniła 
się przepowiednia księdza Piotra Skargi: „ Grdy w do­
mu lwami będziecie, w bitwie staniecie się na rzeź ow­
cami !“

Z b o r ó w ,  12. września, (K or. Dz. P ol.) Ignacy 
Aleksy K o m o r o w s k i ,  syn jenerała Erazma, zakończył 
dnia LI. września b. m. życie w Glinnie, na cholerę. Ja­
ko jBden z pierwszych uczniów liceum krzemienieckiego, 
należał on do grona ludzi, którzy uświetniali towarzystwo 
ówczesne, odznaczające się wykształceniem i patrjotyzmem. 
Zmarły chwycił za broń w r. 1830, będąc fachowo uzdol­
niony, najpierw przy sztabie głównym, potem przy jen. 
Umińskim, pełnił służbę w polu w randze kapitana, ozdo­
biony krzyżem „Yirtnti Militari" ; osiadłszy potem na wsi, 
duchem swym ożywiał okolicę, w której zamieszkał uwię­
ziony w r. 184G i na Szpilberg wysłany, wrócił w roku 
1848 i zaraz objął dowództwo nad kompanią szóstą gwar- 
dji narodowej we Lwowie. Według zeznania zmarłego naj­
milsze chwile jego życia były jak służył krajowi, nie tyl­
ko mową, ale czynem, poświęcając siebie, majątek i zdro­
wie na usługi ojczyzny. Z nim zgasł jeden z przedsta­
wicieli lepszych ozasów, bo był on szczerym patrjotą i 
znający się gruntownie tak na literaturze, jak i ua woj­
skowości. Pokój -go duszy.

(S) S t a u i s ł ła w ó  W , 15. września. (K or. Dz.Polslc.) 
Od kilku dni cholera w Stanisławowie znacznie się wzma­
ga; po wsiach okolicznych panuje silna; a dziś odbywa 
się jarmai,t w Stanisławowie z całą świetnością, jak za 
najlepszych czasów. W samym rynku najmniej 5.000, 
a w całem mieście najmniej 30.000 obcego ludu; termo­
metr wskaznje w cieniu 26° Reaum; wyziewy z ludzi, 
kożuchów, s^ór, bydła, gnoju, po wszystkich ulicach zabi­
jające. Zapytuję prześwietne starostwo i magistrat, z ja­
kich powodów nie przeszkodzono tęmu ^.rmarkowi? Czyż 
tyu prześwietnym władzom nie wiadomo, że Wysokie na­
miestnictwo w całym kraju zabroniło zgromadzeń na od­
pusty? pielgrzymek żydów do rabinów? Czyż im nie wia­
domo, że starostwo w Kołomyi w dzień jarmarkowy użyło 
całej -ałog wojskowej do otoczeni miasta?

Czyż może większą wagę ma iuteres dzierżawców ko­
pytko pręgo, jak zdrowie i życie tysięcy mieszkańców 
miastf ?

S p r a w a  o ś w i a t y  l u d o w e j ,  pisze Katolik  —  
tak gorliwych po wszystkich innych częściach polskich 
pruskiej monarehii znajdująca podpieraczy w obywatelach 
Prus Zachodnich i W . ks. Poznańskiego, na Szląsku po- 
mię Izy ludem polskim potrzebuje tern silniejszego poparcia, 
pon.eważ ani w klasie zamożniejszej , aui w duchowień­
stwie górnego Sz^ska w polskim kierunku nie doznaje 
poparcia. ’ Potrzeba bibljotek ludowych jest tn prawdziwa, 
lud tę potrzebę czuje, może więcej niż gdzie indziej. Sta­
raniem wydawnictwa ks. Bażyńskiego tworzyć się poczęły, 
ale aby się rozwijały i mnożyły, potrzeba poparcia moral­
nego i materjalnego. Ku temu ce low i, przyjmuje redakcja 
Katolika  zasyłane książki do rozdawania lub składki do 
zakupowania książek dla nowo powstających bibljoteczek. 
Może też inne dzienników polskich redakcje wspierać będą 
nasze w tym względzie usiłowania.

(Jak najchętniej w tym względzie ofiarujemy owe po­
średnictwo i przyjmiemy z wdzięczności wszelkie książki, 
jakie dla przesyłki na Szląsk będą nam nadesłane. Nadto 
na ogłoszenie to zwracamy uwagę Towarzystwa oświaty 
ludowej —  a zresztą i Galicji , zapytując się jej z wielką 
nieśmiałością, czy nawet w tym względzie nie zechce dać 
dowodów solidarności z resztą ziem polskich? Co do nas 
czynimy mn, co tylko siły nasze pozwalają , sądzimy je ­
dnak, że inne części Polski, jeśli wspólność nasza nie ma 
b 5 czczym frazesem, powinne przyjść z pomocą w naszem 
nader zagrożonem stanowisku. Pijząc to, mamy przede-

wszystkiem ua myśli Galicję. Przyp. Red. Dziennika P o ­
znańskiego) .

Borcspoudeiicjc R ed ak cji. Panu S. 8. znad 
Dunajca. Za szczere i serdeczne wyrazy uznania odpowia­
damy serdecznem: Bóg zapłać! Będą one zachętą do dal­
szej pracy w wytkniętym kierunku. Co do zebranych fuu- 
duszów na pomnik dla śp. Kamińskiego, to istotnie nie 
możemy dać stanowczej odpowiedzi; wiemy z doświadcze­
nia tylko ty le , że na kilkakrotne interpelacje publiczne z 
naszej strony, nikt się nie odezwał. Wiemy dalej, że syn

Ludwika zniżenie ceny jazdy o 50“/,, dla osób, biorących udział 
w wystawie ogrodniczo-sadowniczej, odbyć się mającej we L w o­
wie w czasie od Łi>, do 2t). bra., przy pociągach wyłącznie mie­
szanych II i 111 klasą, i dla przewozu płodów ogrodniczych pod 
nastepującemi warunkami :

1. Każdy członek Towarzystwa musi wykazać się kartą 
przynależności do Towarzystwa i osobną przez zarząd Towarzy­
stwa wystawioną kartą legitymacyjną.

2. Krewni wystawicieli nie mają prawa do zniżenia cen.
3. Opłata jazdy tam i napowrót musi być zapłaconą z góry.

śp. K ainińskiego, śpiewak , obecnie przy  operze W Gracu, j Płacący otrzyma cały bilet ważny do podróży tam i napowrót. 
podczas pobytn sw ego w e L w ow ie  w  roku  b ieżącym , rob ił j Bilet ten wraz ■/. kartą legitymacyjną okazać należy do markowa- 
poszukiw ania za temi funduszam i, a n ic znalazłszy ie po- j nia przy kasie na dworcu głównym lub pod zamkiem we Lwowie. ’
stanowił z własnych funduszów wystawić ojcu pomnik. 
Nie wiemy, czy zamiar ten uskuteczni ? Panu A . L. w Za­
kliczynie : Dziękujemy za łaskawe wyjaśnienie; sądzimy 
jednak, że lepiej nie poruszać tej sprawy publicznie. Panu 
B. pod Stryjem: Już niejednokrotnie dopominaliśmy się o 
tę meljorację; wszystko nadaremnie dla rozlicznych powo­
dów ; czekajmy na kolej konną.

4. Zniżenie ceny jazdy uzyskać można tylko w czasie od 22. 
do końca bm.

f>. Podróż do Lwowa i z powrotem musi być bez przerwy 
odbytą.

0. Karty legitymacyjne należy okazać przy kasach kolejo­
wych przed rozpoczęciem jazdy tam i napowrót, tudzież na każde 
żądanie służby trenowej.

-------------------------------------------  | 7. Po odbytej podróży tak karty legitymacyjne jakoteż i bi-
| luty jazdy, oddać należy na ostatniej stacji służbi kolejowej. 

Dział lite racko-artysty czny.  ij Chęć brania udziału mający, raczą się zgłosić do zarządu
Cd. 16. września) 5 Towarzystwa ogrodniczo-sadowniczego: Lwów. L. 20. Ulica Ko-

K r o i i i k a  t e a t r a l n a .  Dziś w teatrze hr. Skarbka | P‘‘rmka-
drugi występ gościnny p. E m a n u e l a  d e C a r r i o n  w j W r o c ła w , dnia 13. września. (Koresp. Dzień. Pol.) W  tym
3  - aktowej operze W. Bellini’ego Lunatyczka , w partji tygodniu nareszcie długa posucha obfitym deszczem przerwaną 
Elwina. i została, co mianowicie do uprawy roli pod siewy jesienne bardzo

* Jutro we środę 17, b. m. powtórzonym będzie dra- II P e a n e m  było. Dalsze wiadomości nasze o stanie zbiorów nic
mat w 9  aktach Emila Girardin p. t. M ęka kobiety, tudzież 
komedja w 3 aktach M. Bałnckiego Emancypowane, przj 
czem spodziewamy się, że międzyakta nie będą tak długie 
jak wczoraj.

* W e czwartek 18. b. m. trzeci występ p. M. C a r -  
r i o n ’ a w Normie.

* (F. R.) W sobotę 13. b. m. wystąpił po raz pier-

dziś nowego nie przedstawiają, wszystkie jednak zgadzają się na 
to, że zbiór pszenicy wszędzie o wiele był lepszy aniżeli żyta; że 
zboże jare w ogóle całkiem zadowalnia; że nareszcie jakość wszel­
kiego ziarna nic do życzenia nie pozostawia —  co wiec uieplen- 
ność żyta i pszenicy, na jaką się w wiciu miejscach skarżą, w 
znacznej części wynagrodzić może. Bardzo jest przytem pociesza- 
jącem, że niemniej Księstwo jak Galicja i Królestwo w przecięciu

Ęwszy gościnnie p. M. C a r r i o n  w Ł u cji z Lammermoru | 1 st°sunkowo do innych krajów, najlepsze zbiory w tym roku mają.
—  ~ • ■ ............................................... W  handlu zbożowym na wszystkich prawie placach bardzo spo-w partji Edgara. Stoi on dziś jnż niezaprzeczenie a la jin  

des ces beaux jo u rs , a ze wszystkiego tego, czem niegdyś 
zdobył sobie tak kolosalną sławę, zostały mu dziś już tyl­
ko szkoła, resztki głosn i wielka pretensja. Gdybym się 
nie obawiał zarzntu trywialności, porównałbym go z rn- 
makiem szlachetnej k rw i, co pod wielkimi wojownikami 
przebywał kampanje, i pomimo że na starość oślepł na je ­
dno oko i okulał na wszystkie cztery n og i, jeszcze gdy 
zagra trąbka wojskowa, strzyże uszy, ogon zadziera i pró­
buje dawnych skoków i lansad. Podobne rezultata stara

kojne wprawdzie panuje usposobienie, lecz ceny, pomimo licznych 
tiuktuacyj, stanowisko przeszłotygodniowe wszędzie utrzymały. 
W  Anglji pod wpływem długiej nieprzerwanej słoty, która nie 
tylko że ukończenie sprzętów nadzwyczaj utrudnia ale i na ja ­
kość ziarna bardzo szkodliwie wpływa, dążność zwyżkowa na no­
wo zapanowała i ceny o 1 szyi. płacono wyższe. Zresztą, znaczny 
bardzo dowóz, obrachowany na 20 miljonów heet., jakiego kraj 
ten w bież. roku potrzebować będzie, obniżenia cen zbożowych 
pewno nie dopuści. W e Francji skutkiem zawieszenia wysokich 
na dowozie zboża ciężących opłat, dążność podwyżki dotychcza-

żyta, do samego Szczecina bowiem przybyło od początku roku 
węspli 110.000 —  usposobienie bardzo pozostaje stałe i ceny 
przeszłego tygodnia łatwo się utrzymały. —  Na ostatniej giełdzie 
naszej notowano 1000 kilo pszenicy na ten miesiąc 83 tal., tyleż

się osiągnąć p. Carrion w braku głosu za pomocą dość s — ----------   -» - r—-, ---•—— , -------
ok lepan ych  zresztą e fek tów  i pozow ania. G łos jeg o  sięga j sowa utrzymaną została a ceny przeszłotygodniowe tylko z tru- 
dziś od D o  do si b mol, la naturelle w ych odzi ju ż  Z k rzy - , dnością utrzymać się zdołały. Belgja, Hollandja i prowincje nad- 
kiem . Z m anieram i w łosk ich  śpiew aków  także nie ła tw o j rcnskie Przy nieco spokojnem usposobieniu notowanie jednak u- 
osw oić się nam m ieszkańcom  p ó łn ocy , a ow o gw ałtow n e i  j trzymały stale, a żyto nawet płacone było wyżej. Połndniowe 
ustaw iczne m achanie rękom a i rzucanie się po scenie razi j Niemcy, Austcja i Węgry notowania przeszłotygodniowe bez zmia- 
nas, przyzw ycza jon ych  do gry spokojnej i  a rtystycznej, ? ny utrzymują. W środkowych i północnych Niemczech pomimo 
ja k ą  w  tak n iepospolitym  stopniu ce low ał np. p. Kam iński. I ^°*c' znacznego morskiego dowozu a mianowicie moskiewskiego 
W  akcie ly m  p. Carrion pozow ał ale nie za ch w y ca ł, a w 
sław nym  kw artecie aktu 2. n ie b y ło  go w cale słychać, 
p rócz  ostatnich  nut przy zakończenin sol b mol i la b mol, 
k tóre  brał z k rzy k iem  i n ieludzkiem  w ytężen iem . N ajle­
p s i  -odśpiew ał akt 3 . i  scenę n«. om ętarzu , ale dla braku : żyta na ten miesiąc i ua wrzesień paźdz. G4*/4 tal., na paźdz. - 
g fts u  zm uszony b y ł ‘ śp iew ać ciągle pianissimo (sotto V0ce). listop. i listopad-grudzieu "3*/« tal., ua kwiecień-maj G2*/4 ta i .— 
W szystko razem  w ypad ło  dość blado i pospolicie .

Największe powodzenie miał p. Kohler, zwłaszcza w 
kwartecie 2. aktu, który prowadził ze znajomością wiel­
kiego śpiewaka, śpiewał z wielkiem ucznciem i grał pię­
knie. Znakomicie' odśpiewał także p. Kohler scenę 1. aktu.
P. Wojnowski widocznie był nieprzygotowanym , śpiewał 
nieśmiało a nawet dwa razy zeszedł z tonu. Partja Łucji 
wypadła dość blado, pomimo wielkiego gonienia za efektem 
zwłaszcza w akcie 2im , gdzie nraczyła nas p. Jakowicka 
szeregiem najpospolitszych passaży w stakkatach , których
nb. w partji całkiem nie ma, a które bynajmniej nie przy- I noty austrjackie 90 tal. za 150 złr., banknoty mosk.-polskie 82ł;8 
czyniają się do jej upiększenia. Teatr był w połowie peł- .tal. za 90 rsr.
ny, a publiczność dość obojętna. [ Bank Rolniczo-Przemysłowy Kwilecki, Potocki i Sp. Filja Wrocławska.

Na ostatnim targu naszym przy dowozie wystarczającym i śre­
dniej do kupna chęci, notowano: pszenicę za 100 kil. białą 7*/3— 
83/6 tal., żółtą 7’ / ls— 8’ /12 tal.; żyto za 100 kil. fi, j 27 ’ 4 tal.; 
jęczmień za 100 kil. 61/,,—ii5/, t l .; owies za 100 k. 42/s— 4U/12 tal.; 
grocli za 100 kil. 5*/3— 52/s tal.; wykę za 100 kil. 4— 41/. talar.; 
łubin żółty za 100 kil. 4 —4*/. tal., niebieski 3 x/3— 32/s tal.; rzep 
za 100 kil. 7 % — 8'/2 ta l.; rzepik za 100 kil. 7V2—8 1 4 tal. Oko­
wita spokojniej, za 100 litr., 100°/o Tral., w miejscu 257/ls tal.; 
na wrzesień-październik 236/0 tal., na październik-listopad 22 talar., 
na listopad-grudzień 2D /2 tal.., na kwiecień-maj 217/12 tal. Bank-

niósł się do Lwowa o postawienie innego kan­
dydata.

Podwołoczyska 15. września. Rząd 
moskiewski kazał „bezzwłocznie zwołać wszy­
stkich uriopniKów“ . W skutek tak kategoryczne­
go nakazu zostali wszyscy urlopnicy w guber­
niach: wołyńskiej i podolskiej d. 14. b. m. na­
tychmiast powołani i z m ojsc pobytu na poroz­
stawianych podwodach zwiezieni do miejsc po­
borowych. Ten niezwykły pospiech w powoły­
waniu urlopników sprawił tu wielką senzacje i 
zdziwienie.

Peszt 16. września. Pester Lloyd donosi 
dzisiaj, że węgierska Rada ministrów postanowi­
ła czasowo znieść cło przywozowe od zboża.

Maz"ranicz został mianowany banem chor­
wackim (Jestto oznaka, że przyjście do skutku 
ugody chorwacko-węgierskiej jest pewne. Red.)

W i e d e ń ,  d. 16. września 10 godz. 10 minut.
Akcje kredytowe 234-50; Anglosy 178-50; Unionbank — •— ; 

Yereinsbank 52 50; Karola Ludwika — — ; Kolei połud. 173.— ; 
Banki frane.-auatr. — •—  ; Baubanlc 80-25; Losy 1860 — •— , 
Tramway — *— ; Na; jleondor — •— . U sp.: dosyć stałe.

Telegrafow ane k .  >. w iedeńskie.
W ie d e ń , i  15. września,. 2 godz. 15 min.
Jednolity dług państwowy w banknotach 69 złr. 30 i-.t.. 

w siebrze 73-— ; Losy pożyczki z 1860 r. 101-— ; Akcje b»r.V:'i 
wiedeńskiego 9 6 3 — ; Akcje banku kredytowego 231 ■— ; Landy.- 
112-25; Prebro 107-15; Napoleondor 8-97.

Akcje banku franko-auetr. 7 2 — ; węgierskie akcje kredyt;:'----1 
129-— ; akcje banku angl.-austr. 178-— ; Banku Związk. 135 50; 
kclei Karola-Ludwika 217— ; kolei siedmi ogrodź — •— ; k..’ ei 
połnda. 172*— : kolei aiibldzkiej 153-— ; kolei Elżbiety 214 50- 
kolei lwowsko - es emiew. 142—  kolei węg. półn.-wscbod. 20150 
Vereinsbank 54-— ; kolei Rudolfa 157-50; kolei węg. wschodniej 
63-— ; galicyjskie obligacje indemnizacyjne 75-— ; losy b roku 
1864 131 50; akcje kolbi Koszy cko-Oderberg. — ’— ; Verkehrs- 
bank-Actien 134-50; Losy tureckie 62-70; Akcje Wied. Banku 
budowniczego 86-— ; kolej państw. 336-50; Wiener Bank Yerei-: 
147-— ; Wiener Bauyerein 36-— . Hypoia.-E:entenbank 44 — 
Bosyjskie Banknoty 1-52. U sp .: stałe.

B e r lin , Mosk. noty bank. 8 ł ’ /2; aust. akcje kredyt. T.3G1,4; 
lombardy 103— ; akcje galicyjskie 97‘ /2: kol'ai państwowej 20: 2; 
kolei rumuńskiej 39‘ (2 austr. noty naukowe Sh;,8; Losy z ron- 
1864 — .—  Usposobienie: stale, ożywione.

J P a r j^ ,  Kenta 58-20; Lombardy— ■—  U sp.: stale.

Przyjechali ao Lwowa d. 15. i 16. września.
H o te l Z o r ża . L. lir. Starzeuski z Podkamienia, M. Sca- 

lon, jenerał z Moskwy, A. Wind i F. Somogyi z Węgier, A. Ma- 
nasterski z Krasiczyna, Z. Kłodnicka z za kordonu.

H o te l E u ro p e jsk i, a . br. Lewartowski z Hoczwi, J. 
Czajkowski z Sarnik, F. Bidermann z Olszanicy, W. Lublin z 
Brodów.

H o te l L a n g a . A. Meyer z Berlina.
H o tel A n g ie lsk i. Dr. K. Maramorosz z Stanisławowa, 

H. Czajkowski z Bóbrki, C. Dobrzyński z za kordonu, K. Hubicki 
z Ożydowa, St. Łodyński z Nahorea, Z. Obertyński z Cieląża, K. 
Obertyński z Stronibab, A. Mrówczyński z Rohatyna.

H o te l W a rsza w sk i. E. dePister z Suezawy, M. bar. 
Briickman z Majnicza, A. Kisielewski z Nadwórna, F. Chmielew­
ski z Komarna.

H o te l K r a k o w s k i. L. Preier z Stanisławowa, J. 
Krzyżanowska z za kordonu, J. Stanek z Wiszęki, R. Riedl z 
Czerniowiec.

H o te l K u k n ą . K Chmielewski z Laszek, A. Sozański 
z Sambora.

Na zimowy sezon przygotownje dyrekcja wiele no R a fin e r  j a  sp irytusu  J u liu sza  JłUkoiasza notuje
W ych  sztuk. O prócz Lilii ]Menedy S ło w a ck ie g o , m a być ; spirytus rafinowany stopień 79, spirytus rafinowany z anyżem sto-
także przedstaw ionym  dramat Szyllera, dokończony przez ‘ pień 83 ct.
Laubego Dymitr, do k tórego  ju ż  w  zesz łym  roku  czy n io - i
no przygotow an ia , ia k ż e  i s łyn na  kom edja E m ila  A u - ] (N a d e sła n e .) Kto na wystawie powszechnej we W iedniu 
guira Lwy i lisy (L ions et renards) ukaże się w  n ow ym  chce nabyć, srebrny lub złoty zegarek i łańcuch, lub też zamówić 
przekładzie na lw ow sk ie j scenie, a obok niej dram at E . ' bezpośrednio listownie, ten niech się zwróci do powszechnie zna-
C hojeck iego ^Charles E dm und) p. t. Babunia (1 a ien l), ł nej, najlepiej renomowanej firmy: F i l i p  F r o m m ,  Rothenthurm-
gryw an y z ogrom nem  pow odzen iem  na scenach fi-ancu- | strasse, 9 naprzeciw Wollzeile- w Wiedniu. Obacz inserat.
skich, o k tórym  w yraził się jed en  ze  znanych  k ry ty k ów , | _____________________
że gd yby  go napisał p. Dum as (sy n ), zd ob y łb y  , się tern j 
raz przecie  na n ieśm iertelność, za którą gon i napróżno.

W  teatrze br. S k a r b k a .
W e wtorek, dnia 16. września 1873.

Drugi występ pana M a n u el d e  C arrion , pierwszego spie 
wak_ opery w .oskiej w Medjolauie.
L U N A T Y C Z K A
Opera w 3. aktach W. Belliniego.

Kapelmistrz pan Szirer.
O s o b y :

Hrabia Rudolf . ' . . . .
Teresa, wdowa . . . . .
Amina, jej córka . . . .
E l w i n ...........................................................
Eliza . . . . . . .
Aleksis, młody wieśniak 
Notarjusz

W ieśniacy i wieśniaczki. —  Rzecz dzieje się 
Foczątek o godzinie 7 e j .

P. Borkowski.
Pna Leszczewska. 
Pni Jakowicka.
P. M. C a r r i o n .  
Pna Wajcówna.
P. Brodowski.
P. Bąkowski.

Szwajcarji.

Przekład tego dramatu dokonany został na szczególne żą­
danie tutejszej dyrekcji dramatu.

* W piątek 19. odegraną będzie po raz pierwszy ko­
medja w 4 aktach Teodora Barriere p. t. N a  łasce zięcia  
w przekładzie p. E. Świerczewskiego. Jest to utwór peł­
ny trafnie i z humorem nakreślonych charakterów i wy­
bornych, wysoce komicznych sytuacyj.

*  Znany pisarz dramatyczny niemiecki B e n e d i x 
napisał nową komedję p. t. Stare przystoicie (Ein altes 
Sprichwort).

*  Na dniu 9 listopada b. r. święconym będzie w Pe­
szcie 50-letni jnbileusz F r a n c i s z k a  L i s z t a .

Ostatnie wiadomości.
Kom itet centralny lw owski uchwalił wczoraj w y- 

. słać delegata do zawiązania kom itetów  m iejskich 
w Stryju i D roh obyczy .

K ról W iktor Emanuel, który jutro przybyw a do 
, W iednia, jedzie następnie jak wiadomo do Berlina, 
i S łychać też dzisiaj, że cesarz W ilhelm  ma go  później 
; rewizytować w Rzym ie.

' T e l e g r a m y  D z i e n n i K a  L P o l s k i e g o .

! Stanisławów 16. września. Delegat
‘ komitetu Szomerowskiego ze Lwowa nie znalazł’ 

tu pola do działania. Odjechał, nie zawiązawszy 
i żadnego osobnego komitetu.
I B r o d y  15. września. Ze strony żydów
i kandydują tu Nathan Kallir, Majer Kallir, dr.

Landau i Herzberg-Fraenkel. 
j K o ł o m y j a  16. września. Dr. Ziemiał-

L j i o s p o d a r s t w o ,  p r z @ m y s ł  i  h a n d e l • : kowski oświadczył tutejszemu komitetowi miej- 
W y sta w a  o grod n icza  we L w ow ie. Towarzystwo sląrmu, że nie przyjmie kandydatury z grupy

ogrodn iczo -sa dow n icze  nzyskało od dyrekcji ruchu kolei Karola- UlltlSt 1 lv0i0Myj3rBuCZ3jCZ-Slli<ltyil. K om itet 0 (1 -

W y cią g  z d z. nrz. & a s .  J a d ó w ,  z dnia 15. września. 
E d y k t .  Krakowski sąd kraj. otworzył konkurs do majątku Frane. 
Kleina, handlarza skór w Białej. K o n k u r s  a. Posada dyrektora 
i prefekty przy 8-klasowej miejskiej szkole żeńskiej w Krakowie. 
Posada nauczyciela geografii i historji w m. realuem gimnazjum 

-W Drohobyczu.

Bardzo ważne dla gospodyń ^
s, R E I C H , przy placn Mariackim w d o n  Penttiera.

Z  pow odu stan ow czego  w yjazd u , m u szę  d o  
3 0 . w rześn ia  b . r. w yp rzedać p o  szczćg óln ie  n i­
sk ich  cen a ch  m ó j tu je s z c z e  istn ie ją c y  s k ła d , 
za w iera ją cy  c ie ń k ie  h o le n d e rsk ie , ir ia n d sk ie  i 
ru m b u rsk ie  w e b y , c ie n k ą  b ie lizn e  sto ło w ą , 
ch u stk i d o  u o sa , m ę sk ą  i d a m sk ą  b ie lizn ę , wy­
ro b y  w e łn ia n e  ild . i Ul. O p rócz d n i lic y ta c y j­
n ych , ta k że  i p o je d y n cze  sztu k i b ędę w yprze- 
d a w a ł p o  cen a ch  b a je czn ie  n isk ich .

Sprzedaż zostanie zamknięta z dniem 31, września,
Lokal je s t  eto wynajęcia, a  urządzenie do sprzedania.

Z uszanowaniem
A e l c J a ,

P l a c  M a r j a e k i ,  dom Penthera.

Ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o
za duszę śp.

|
zm arłego nagle w Żurawnie d. 11. bm. w prze- 
jeźd: ie z L aszek do K opanki, odbędzie się w K a ­
łuszu w czwartek d. 18. b. m. o godzinie 9tej 
rano, na które rodzina i przyjaciel zm arłego są­

siadów i pobożnych  chrześcian zapraszają.

I jW A w  * Izby handlowej żądają płacą P e ż y c is i łi  lo t c r y j n o .  i tąd«Ją płacą żądaja płacą
dni. 15. września. Locy peżycz, * roku 1839 .

„ 1854 •
2 8 —  
93 25

276 — 
92 75

Akcje wiedeńskie do obr.płod. 
„ galio. hipotecznego „

11U — 109 —

L  A k c j a  a a  s z t u k ę .
219 — 216 — !  1860 101 75 101 25 „ auatr. związków. .  c 52 — 51 —

Koltd g a l Kwol*-Lndwik* • ” l  n 1664 132 50 13 i — n dla obrot. ogólnego 133 50 132 50
„ Lwew.-G*emiowieckiej e 141 — 139 —- „  prem. pot. węgiers. * 80 75 89 25 „ austr. ogól. banku c 84 — 83 —

Busku hip. gal. pe 300 złr. • — n Oomorente ,  . „ 25 - 24 Ofosigri i i ta ? w a n e ft itw a .
KoltA naddnJfiufcraańhkAoj , #tt krijow . % wpl. 60% -------- ~  — ,  Kredytowe ,  . . 173 — 172 50 43 50 42 50

XI. L i s t y  an at. a a  IOO a tr n iog. parowej na X>aCAiu 95 — 94 — a usE. Elżbiety 5 prc, 4*

T<m. kred. galio. 5pro. w. a. . 17 75 
71 fO 
84 51 
94 -

77 25 
71 —

n księcia Halm ,  , 
„ „ Palfy .  .

34 50
5:4 50

34 -  
23 75

5.00 rir, k , m, . 
_ (Emifl. 1862) „

96 —
94 50

95 50 
94 —

Banku hipot. galicyjsk. G^pro. 
Gal. g*kładą kred. włość. . .

83 75 
92 —

„ „ Klary .
„ hr. St.-Genois . ,  , 
„ miasta Sudy . .

32 — 
24 —  
24 50

31 — 
23 50 
23 50

raad. Bt. 500 fr. .  . 
B EmiB. 1867 fr.

” połudn. St. 500 fr. . .

135 50 
130 50 
n o __

134 50 
ISO — 
109 75I I I .  O b l i g i  * a  1®0 z ł r . „ ks. Windischgrfttz . 22 — 21 — Bony 1870-1874 6 pro. .

Indemnizacyjne galicyjskie . 75 75 75 10 „ hr. Waldsteiu . . . 25 — 24 — "  pół) 0 . I\ 100 złr. m .k . 92 25 91 75
Poi. głod. z r. 1866 po 7 prc. . --------- —- — „ hr. Koglewich 15 — 14 — „ „ „ „ z* 100 złr. w. a. 88 25 87 75
Losy miasta Krakowa , . . 24 — 22 — B Kudolfa . . . . 13 50 13 —

n n >> .  w sr- 5P*^. w.“ - 104 75 104 25
I V .  JH en ety. k k d je  p r z « m y § l .  i  b a n k . „ zachód, ozttak. za 100 złr.

93 50

79 -  
97 75

03 —Dukat holendeski • • .  
g cesarski .  • . ,

6 26
fi 34

5 1S 
fi 26

Żeglugi par. ua Dnnaju . • 
Kolei północ. Ferdynanda •

536 —  
2070

534 — 
2065

w. a. sr. 100 złr. w. a. » 
Kolei polud.-pitt. niem, 5 prc. 

E% 100 zh\ .
—  w arebrse . . .  

Kol. galio. K. L . 300 złr. w. a*
olsondor.  • • • » 

Pół impeija* reiyj**1 • o
9 3 
9 15

8 93
9 —

i, rządowej fr. a.
„ eachodniej ces. Blżb. •

338 —  
215 —

337 —  
214 —

78 — 
96 25

Kubel rosyjski srebrny .  , 
pepierewy 

Praskie bilety kasewe .  . 
firebro

V ie d e f i , 13. wrześni*.

1 72
1 51 
1 67

1 0 8  —

1 64 
1 50
J 66 

107 —

u pardubickiej .  ,  ,  
n południowej ,  ,  
„ galicyjskiej . .  , 
n czerniowiecklej , 
n Albrechta ,  , 
„ naddniestrzańskiej .

l r2 -
217 50 
140 50

171 50 
217 — 
140 —

(w srebrze 5 pro. za 100) , 
Kol. gaiic. K. L. Emis. U . . 

„ iwow.-czerń, po 300 złr. 
(w srebrze 5 prc. ?.a 100) 

„ Emisja 1867 , 
Kolei Albrechta . . . .

103 —  
99 50

75 -
85 50

99 —

74 50 
85 —

6pre. zjed. dłag. p« L 1 Ink. . 
6 „ n • 
6 * Ob&g. Ind. uli. » nB , 
6 » . . .  ezeekle . 
b » n „ » węfierek.

6 » -  » "  b.“ V >T  •i  .  .  „ „ sledmlog. 
PoifCEka głodowa galicyjska .

70 —  
73 2i)
94 —
95 —  
T7 50 
75 50

77 -

69 98
73 —  
98 —  
94 — 
76 75
75 -
74 50
76 -

„ łupkowskioj . , 
n węg. pół. wachodn. , 
n arcyks. Rudolfa 200 złr.sr. 
m alfeldzke-dumańakiej „ 
h koazycko-bogum. .  , 
n siedmiogrodzkiej 
n cisańskiej . . . .  
n wschodnio-węg. .  , 
„ austr.-półnoono-zachod. ,

116 —
157 50 
154 —  
142 — 
147 — 
202 — 
64 — 

202 —

156 50 
153 —  
141 —  
146 —  
201 —

201 50

,  aaddniestrzafiskiej .
„ łupkowskiej . . \ 
„ liicdmiGgrod. złr. 200 w. a. 
„ k^. Rudolfa po 800 złr.

(w srebrze 5 prc. za 100) 
„ półnoo.-czeak. po 300 złr. 

(w srebrze 5 prc. za 100) 
Tow. prag. przemysł, żel. po 

300 złr. . . . .  
W a l u t y .  Cesarskiej korony .

83 50 

93 50 

98 25

98 —  

93 25

97 75

ęyęg. pożycz. koL 306 prc. 500 
franków ISO ałr. . 97 — 96 50

n wschodniej . .  . 
n Franciszka-Józefa . 212 — 211 GO 5 44 5 43

Banku naród, austrjac. . . 963 — 962 — Dukat na wagę . . . . 5 45 5 44
L i s t y  a a s ta w n e . Zakładu kredytowego 231 — 230 50 „ obrączkowy . . .

6 nrC. Banku naród, losy , 
6 _ galicyjskie . .  ,

91 10 90 90 Akcje banku anglo-anstr. . 174 50 173 50 Napoleondor . . . . 8 99 8 98
78 — 77 — » i* angl.-węg. .

u Zakładu kredyt, węg. ,
53 — 51 — Buwereny angielskie ,  , U  35 11 25

5  „ galio. aakł. kred. włość. 93 - 92 50 129 — 128 - ImperjaJ moskiewski , ,
5 -  wegierskie losow. ,
5  o U .  kred. austr. . .

82 — 81 75 bank. franko-azstr.” , 6 i 50 67 50 Srebro . . * , « 107 - U f. 75
190 50 100 - „ franco-węgiersik, - 80 50 79 50 fjrtybro, kupony . 107 25 106 75

5 -  gptaoaL w 33 lataefc , 87 f0 *7 -  ̂ „ kra] g we jo  jifslis.
5 „ JfeHKK. *5 * - ***• ’ 180 75 180 50 ... - -r £# i--* ;-»vi » * 8 68

Wseystkirc cierpiącym eapewaia edrowie i siły b v  Ieharutw i kos»t<5w

H i  e  y  a  I  e  s  e  i  ^  r  o  d  u  .¥ $  m.
s  J L o n d y i m *

Żadna choroh nie oprze się delikatnej „Revalescióre du Barry“ , która bez lekarstw i kosztów usnwa wszelkie cierpienia, 
żołądka, n e r w ó w ,  piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i organów oddechu jako to; tuberkuły, suchoty, 
astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodna puchlinę, gorączki, zawroty głowy, 
uderzenia krwi, szum w uszach, nudności i  t. p. nawet podczas ciąży —  nakoniec diabeles, melancholię, schudniecie, reumatyzm, 
gościec, błędnicę. Oto wyciąg z <5.000 swiauectw o wyleczeniu ehorob, które uragały wszelkim lekarstwom.

C e r t y f i k a t  Nr. 68.471.
Panie, mogę Cię zapewnie, że po używaniu dwuLetniem twej cudownej „ R e v a l c s c i e r e  du B a r r y “ , nie czuję więcej 

ciężaru mojej starości, a liczę lat o ł . • - Nogi moje służą mi znowu, wzrok mój stał się tak dobrym, że szkieł nie potrzebuję, żołądek 
mój jest zdrów tak, jakbym miar lat 30, jednem słowem, jestem zdrów, każę, nawiedzani chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam 
dosyć długie przechadzki piechotą, umysł mój jest jasny, a pamięć moja odświeżyła się. Proszę Pana, abyś raczył to moje oświadczenie 
publicznie ogłosić. Z szacunkiem i wdzięcznością Ks. P e t e r  C a s  t e l l  i ,  proboszcz w Prunetto.

C c r t y f i l t B t  Nr. 75.605. W i e d e ń ,  Praterstrasse, 2 2 . maja 1871.
Nie wiem jak Panu podziękować za zbawienny skutek twojej „Reyalescióre du B a r r y C i e r p i a ł e m  na kurcze żołądkowe 

kaszel i dijarję, a teraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. G r o s s m a n n .

„Revalescióre du Barry “ pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy a woja ceną na lekarstwach .
Cena w puszkach blaszanych za pól funta 1 złr. 50 ct., za funt 2 złr. et. 2 funty 4 złr. 50 ct. 5 fantów 10 złr.

12 funtów 20 złr., 24 funty 36 złr. —  Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 ct. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszku lub w tabli­
czkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., 2 4  filiżanek 2 złr. 50 et., 48 filiżanek 4 złr. 50 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 złr. na 2 8
filiżanek 20 złr. na 576 filiż. 3 6  złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  u B a r r y  du B a r r y  & comp. W a l l f i s c h g a s s e  8. jakoteż 
wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Bevalesciere swoją przekazem lub po­
braniem pocztowem.

Ajencje* w BIAŁEJ u aptekarza Ericha KeLer*, w BOCHNI u Franciszka Reissa c. k. salinarnego aptekarza, i u I. E 
Bulsiewicza w BRAILE: u J. Max. Sąnarzy; w BRODACH: n M. S. Franzosa i G. Griinspana, w aptece pod złotym Orłem 
w CZERNIOWCACH: u Alta, c. k. apt. obw. i u Ignacego Schnirch; w KOŁOM YI: u J. Sidorowicza; w K R A K O W IE : u Józefa 
Trauczyńskiego; we LW O W IE : n Piotra Mikolascha aptekarza, Leopolda Rotlendera. Zygmunta Ruckera aptekarza. u F. W. K róli­
kowskiego, .Takćbn Beisora dawniej Adolfa Berliuera, u Karola Schubutha i u Juljusza Reissa-, w OŁOMUŃCU: h M. A. v. Gerhaa- 
se.ra i n Ant, Mbisner.a; w PESZCIE: u Józefa v. Torfik; w PR A D ZE : u Józ, FfijęŁaj w PRZEM YSŁU : u Edwarda Mach&Jskiego 
'.■? WXfi t u J. Sc.neitaya Sc Gomu.; w TA R N O PO LU : n A. Mo i P?- A. BuehoU* x - ap-tshft obw .; w T  ARNO W IS
n A. Tenosyna apt. pod Anioiom i u W . T. A. W ielogórik ieęo.



DZIENNIK POLSKI.

WINO GRONA z Feslau
ju ż  c a ł k i e m  s ł o d k i e ,  do k u r a c j i  j e d y n e ,  co dzieli św ieże .

Otrzymuje i poleca całemi koszami 12— 15 fnt.
lub częściowo -a  4—4

F. W. Królikowski.
Kilkaset butelek najprzedniejszego czerwonego WIKA BORDEAM (St. Julien)

sprowadzonego prywatnie wprost z Bordeaux z domu handlowego Gr. Cornus. otrzymał w komis handel korzenny

KAROLA KLIMOWICZA we Lwowie ulica Wałowa 1. 11 i sprzedaje butelkę po cenie 2  złr. 5 0  cnt.
Ręczy się za oryginalność i doskonałość wina.

Zamawiaią«ym dziesięć butelek i wyżej nie liczy się nie za opakowanie. 229E 5— 7

Podziękowanie.
Gdy mój synek 5-letni z a s ł a b ł  na cholerę, 

a lekarze uznali niemożebność uratowania go, 
użyłam Balsam u Vetoriniego, a po dwukrotnem 
natarciu żołądka, brzuszka, rak i nóg i po 
dwukrotnem zażyciu po jednej łyżeczce roz­
tworzonego z wodą balsamu tegoż, złożonego 
z dwóch łyżeczek wody a trzech balsamu, na­
stąpiły poty i sen, a kurcze, wymioty i bie­
gunka ustały. Zycie dziecka mego zawdzięczam 
Balsamowi Vetoriniego, a z wdzięczności po­
daję to do publicznej wiadomości.
"233# 1— 1 H elen a  K u ła k o w s k a .

Mając na składzie wina fran­
cuskie Bordeaux od pana 
Ci. Coruus i będąc jedy­

nymi reprezentantami przy roz 
przedaniu tych win na całą Au- 
strję. donosim , iż żaden p. Kli­
mowicz wina od nas nie kupował 
i wino oryginalne tej firmy prócz 
u nas na składzie, tylko w handlu 
p. Kleina we Lwowie dostać można. 
'J340 1— 3  Krysiński, Kozłowski.

Z a strzeg a  się  
przed oszukaństwem ’

P om iędzy licznem i ogłoszeniam i, do 
tyczącem i’ szczególnie zegarów  , w iele 
je st  ob liczonych  na oszukanie m ieszkań- 

I eów  prow incji. W e  własnym interesie 
w ystrzegać się należy kupow ania zega­
rów , jeże li firma sprzedającego nie po­
daje rękojm i. U mnie kupione zegary 
m ogą być każdego czasu według upo­

dobania w ym ien ion e 'lu b  też nazad zw rócon e ; j e s t  to  
d o w ó d  n a j l e p s z e g o  t c h  w y k o ń c z e n i a .

Nie do uwierzenia, a jednał prawda!
Za 1 złr. 50 ct. i 1 złr.

raalją i pięknym  krajobrazem  lub kw iatam i em aljo- 
wanemi, bardzo elegancki a przytem tani, przyda­
tny dla ubogiego i bogatego, z  roczn ą  gw arancją . 

7 q  Q  1 A  \ 1 1  praw dziw y angielski srebrny
ijth i j , -L U 1 1 1  Z - l i  . cy lin d er, wraz z pięknym  

łańcuchem  ze złota talmi, m edaljonem , pudełkiem , 
kluczykiem  t p ięcioletnią g w aran cją , tudzież z re- 
zerw ow em  szkiełk iem . T akież aame chrono-m iem l- 
cze z e g a rk i, dokładnie w  ogniu z ło c o n e , tylko 
IZ złr. 50 et.

1 9  i I R  7 v r  kosztuje praktyczny, dobry, p iękny 
V u  1 1 J  A U *  rem ontoar. Cesarski zegarek , naj­

lepszy w yrób ja k i ty lko  m ożna sobie w yob ra z ić ; 
lekarze i sz. duchow ni ule m ogą dosyć n&zalecać 
sie tych zegarków . Jest to dow ód, ie  taki w ytrw ały 
zegarek nie może m ylić się ani na sekundę. 

rJ a 1 R  i i  O rjJfj* otrzym ać m ożna m odny zega- 
/ j< ł  L O  1 l O  M l .  w ojskow y, lekki, ozdobny , 

przytem  nadzw yczaj elegancki, co je st  rzeczą g łó ­
wną, bardzo punktuąlny, ścisły w  ruchu i bajecznie 
ta n i; do takiego zegarka otrzym uje każdy im ito­
w any srebrny łańcuch  m odnego fasonu, wraz z klu­
czyk iem , pudełkiem , m edaljonem  i pięcioletniem  
poręczeniem .

T i-IL ~A 1 9  i 1 ^ srebrny cylinder z prawdzi-
J  z-41* Wą złota sprężyną do od­

skakiwania, mocnem szkłem kryształowem , wraz 
z łańcuchem, medaljonem ze złota talmi i gwarancja.

Tylko 15 lub 20 złr
w onet, z p od w ójn ą  kopertą, najpiękniejszem  grawi- 
row aniem , wraz z  łańcuchem  z praw dziw ego złota 
talmi i gw arancją .

T v l b " A  1 Tj \ l % Praw dziw y angielski srebrny i w
1 jf -K U  i .  O  M I .  oguiu złocon y  chronom etr wraz

z łańcuchem , m edaljonem  ze złota  talmi, skórzanem  
pudełkiem  i gw arancją .

T v l l r n  1 A 7ir ta tli 3am> znacznie piękniejszy,
i  j  łh .O  ZclL . z orjenta luym  drogoskazem .

Tylko 16 lub 17 złr.
m oiitoar, najsilniejszego kalibru, z kryształow em  
s/.kiein, werkiem  z n iklu, w praw dziw em  złocie  
talmi masif-, zegarki te m ają przed inneini tę za­
le tę , że m ożna je  nakręcać bez k luczyka i do ta­
kiego zegarka otrzym uje każdy łańcuch  ze złota 
talmi w raz z m edaljonem  1 g w aran cją , bezpłatnie. 

T v l l r n  1 ‘A 7 ? r  Pravydziw y angielski zegarek  ze
i J  AlkU J. O ó ‘i l  • złota  talmi, cy linder, najnow szego

fasonu, 7. podw ójnem  szkłem  kryształow em , przez 
które m ożna widzieć i w erk zam knięty, wraz z łań­
cuchem  ze złota  talmi, m edaljonem  i gw arancją .

Tylko 14 lub 17 złr.
go srebra w yzłocon y , w raz z łańcuchem  z praw dzi­
w ego złota ta lm i, m edaljonem  i świadectw em  p o ­
ręczaj ącem .

T V IL r n  i f t  i 9 0  "rawdzlwy angielski, naj-
•I j  Lik U  x<J L 1 .  doskonalej w yzłacany sre­

brny chronom etr z podw ójn ą kopertą, p ięknie ema- 
ljow any, wraz z pięknym  łańcuchem  z praw dziw ego 
złota talm i, m edaljonem  t gw arancją .

Tylko 18 albo 20 i 25 złr. praw dziw y an­
gielski anhier na 15 rubinach , wraz z najp iękn ie j­
szym łańcuchem ze złota talmi, m edaljonem  , sko- 
rzanem pudełkiem  i gw arancją.

Tylko 20 i 25 złr. SJ™*
w raz z łańcuszkiem  ze złota talmi i m edaljonem.

Tylko 23, 25 i 27 złr.
szkiein, m edaljonem  i gw arancją .

o  / * *AX I /IM  r jh '  praw dziw y angielski 
O U , 0 0  I k I I .  srebrny rem ontoar z

podw ójn a  kopertą , gw arantow any i patentow any.

Tylko 35, 40 i 5 złr. Łr̂ Ł V ,0iyk“ :
Aztałowem szkłem .

'Tylko 60, 75 i 100 złr. %£%
kryształow em , 105 i 115 złr. w podw ójn ej kopercie.

Tylko 200— 300 złr. chronom etr z rem on- 
toarem , podw ójn ą  kopertą i szkłem  kryształow em . 

O prócz tego w s z y s t k i e  gdziekolw iek i przez 
kogokolw iek  anonsow ane gatunki zegarków  t a i l i e j .

A telier dla reparacyj.
Stare zegarki, często  drogie pamiątki rodzinne, n a ­

praw iają się i odm ieniają. Cena reparacji z pięcioletniem  
poręczeniem  złr. 1-50, 3, 5 do 10.

Z a m ó w ie n ia  listo w n e
za z a l i c z k ą  p o c z t o w ą ,  lub p r z e s ł a n i e m  n a le -  
/ .y t o s c i  załatw ia się w  p r z e c i ą g u  24 g o d z i n .  Na 
szczególne zaw ezw anie przesyłają się także zegarki i 
łańcuszki do w yboru za  za liczk ą , a za  nie zatrzym ane 
pieniądze zw racają  się.  ̂ .

-sjjBjT’ Ceny m oje są zaw sze niższe aniżeli ja k ie k o l­
w iek najniższe, stoją  bow iem  co  d o  m oich  obstalunkow  
na w ynokości czasu.

W s z y s c y  życzący  sobie zam ów ić zegarki, 
W s z y s c y  życzący aobie zam ienić stare zegarki 

na now e, upraszają się o zgłoszenie do m ojej firmy.

F IL IP  F R « « M ,
fabrykant zegarów, Rothenthurmstrasse 9.

we Lwowie
ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż 
z dniem 10. września b. r. pozyskało dla siebie 
n a jz d o ln ie jsz e g o  p rzy k ra w a cza  

w sto licy  p. F L A S Z A ,
który dotąd pracował w magazynie p. Piotra 
Lewickiego-, dalej, że sprowadziło najgusto- 
wniejsze towary jesienne i zimowe z fabryk 

francuskich i niemieckich.

Dziękując P. T. odbiorcom za okazaną 
prosimy o dalsza życzliwość.

2319 2 - 3  D yrekcja.

Głów ny skład

Fortepianów i Pianin
w iedeńskich i zagranicznych

Ludwika Marka
powiększony składem J ó Z O f i l  S m u tn ego, 
we L W O W IE  przy ulicy Kopernika 1. 3, po­
leca największy w ybór instrumentów nowych 
i przegranych z najlepszych fabryk po cenach 
fabrycznych z opuszczeniem rabatu.

Od dziesięciu lat znany ten skład, który 
ogólne zaufanit w kraju pozyskał, otrzymał 
obecnie świeże transporta najcelniejszych fa­
bryk : Biisendorfera, Sehweighofera, Promber- 
gera, Kiamera i t. d. —  za które daje gwa­
rancję na pięć lat. —  Tudzież, wypożyczalnia 
i zamiana fortepianów. 2018 51— 7

T3arcl*o dobry

FORTEPIAN
Szweizhofera w W iedniu, jest do nabycia 

w Wełdzirzu.
Bliższej wiadomości udziela ka. Kolanko- 

wski w Wełdzirzu. 23'22 2— 2

Homeopata 1339 
.  1-?

Kasperowski
przeniósł się na ni. w eksiarską  i .  4.

Feytona. Feytona.
Sławny amerykański środek 

uśmierzający w okamgnieniu 
każdego rodzaju ból zębów.

N iliouese
usuwa w przeciągu 14 dni wszystkie 
nieczystości i zmarszczki na twarzy, leczy 
szkrofu ły, liszaje i ostudy. bródek za ­
gwarantowany. 2052 8— 8

W e LW O W IE  prawdziwy do nabycia w 
aptece pod Opatrznością J a k ó b a B e i & e r a .

Z d r o w i e  l n d z k i e
wzmacnia dobra chińsko-rosyjska 
herbata, którą w najdoskonalszych 
gatunkach i obfitym wyborze jedy­
nie otrzymać można w nowourzą- 

dzonym wyłącznym

SKŁADZIE HERBATY
Izydora Wohl

we L w ow ie, 2273 r>—6 
ulica Sykstuska l. 6 Isze piętro. 

Zamówienia za zaliczką pocztową.

2 obszerne pokoje
z przedpokojem, bez kuchni, są 
zaraz do najęcia irzy ulicy Hali­
ckiej 1. 40 na I. piętrze.

Dr. J. CHĄDZYŃSKILi
operato r p rym arjusz  p rzy  głównym sap ita lu

lekarz chorób nerwowych, skór- 
2170'“  nych, przyrzutnych, 

miószltn ot>eonie 
w  Rynku nad sklepem Towarnickich

9 — ?

Zakład fotograficzny
Z Y G M U N T A  V I M P E L L E R A

(dawniej Rodeckiego) **86 3-1? 
przy ulicy Majerowskiei 1. 1, otwarty co dzień 
od godz. 9. zrana do 4. po połud., wykonuje 
wszelkie prace fotograficzne od najmniejszych 

do największych rozmiarów . tan io  i szybko

2294- 4 — ?

D entys td -M agistcr
z Wiednia

M . G B U N Z E I D
ulica Halicka pod 1. 1 3 ,

naprzeiw handlu Mańkowskiego.
W p raw ia  zę b y  po 2 i 3 złr. S zczęk i 

po 40 do 60 złr. na sposób amerykański. 
B ó l zębów  uchyla szybko za pomocą 

środków niezawodnych, jakoteż plombuje sku­
tecznie i pod gwarancją. 2069 2 0 — ?

Hotel do
Hotel w  Stanisławowie liowoztindowany i z całym komfortem urządzony j

pod nazwa: B

HOTEL MARIASKl]
o 20 pokojach gościnnych, z przepyszną salą jadalną, z dwoma przyległemi salonami, “T i  
z urządzeniem elektrycznem dla dzwonienia na służbę hotelową, ze stajnią, wozownią,

I piwnicami, nowozałożonym ogrodem spacerowym, calem umeblowaniem, pościelą, 
bielizną stołową, naczyniem stołowem i kuchennem,

jest każdego czasu do najęcia.
| D obry  kucharz m oże osobno nająć tylko R E S T A U R A C J Ę .

Bliższy cli wiadomości udzieli właściciel hotelu w Stanisławowie Dr. Ignacy Kamiński.

jC

Tylko

W ie d e ń .
Z w r a c a m y  u w a ^ ę  n a  a d r e s . H-12

Kurs przygotowawczy
wojskowy

A) dla przyszłych kadetów i oficerów do linji,
B) dla przyszłych oficerów do rezerwy i mi­

licji krajowej,
C) dla przyszłych jednorocznych ochotników,
D) dla chcących wstąpić do jakiejkolwiek 

c. k. szkoły technicznej, kadeci ie: lub 
akademii wojskowej. Zapisywać ię mo­
żna codziennie po południu w c. k. uprz. 
Zakładzie podpisanego, przy ulicy Pod­
zamcze pod 1. 8.

Z A K Ł A D

i
w którym młodzież kształcąca się w szko­
łach publicznych lub prywatnie, kształci 
się naukowo i odbiera wychowanie na pra­
wych i dzielnych ludzi, tak bardzo pożą­
danych dziś w k ra ju , a to według zasad 
opartych na doświadczeniu i studjach wie­
loletnich.

Umieszczeni w Zakładzie pobierają nan- 
kę języka francuskiego, szermierki i g i­
mnastyki, muzyki i śpiewu, tudzież przygo­
towawczą do przyszłej służby jednorocznej.

2198 F. Koestlioli,
7— 9 właściciel zakładu,

ul. Podzamcze 1. 8, Pałac Cybulskich.

Józefa Oesterreichera
fabryczuy skład maszyn

Wiedeń, Akademiestrasse 3.
Od 12. listopada 1873 r., w domu własnym 

W i e d e ń ,  Y i c t o r a g a s s e  2 2 .

z zupełnem zaopatrzeniem o dwóeh kolbach 
metalowych i dwóch wentylach z wężownicą 
spiralną o 12 stopach i drugą wodociągową o 

30 stóp. na dwókolnym wózku złr. 1 3 0 .

Takaż sikawka z żelazną skzrzynią na 
wodę złr. 1 4  £5. Ze skrzynią i przyrządem 
wodociągowym złr. 1 6 0 .  Do obu należą już 
i wężowniee i pyski. 2212 6— 12

LOSY M I A S T A  K R A K O W A
Główne wygrane złr. wal. austr.

40.000, 35.000, 20.000, 15.000 i t. d.
Najniższa wygrana złr. w. a. 3 0 .

lisze c ip e i  dnia 1
W  roku 1874 i 1875 po 4  ciągnienia,

sprzedają

we Lwowie: €. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny
i filie jego w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze;

„ „ Galicyjski Bank Krajowy
i filia jego w B ro d a ch ; 

w W ied n iu : Bank und Wechselgeschaft der Niederósterreich. Essompte Gesellschaft

2004 29— 7

Główny skład
F O R T E P I A N Ó W ,

pianin i harmonium

przy ulicy H etm ańskiej
w  u - ł a . t n e j  k a m i e n i c y  l .  7 .

Zwiedziwszy najcelniejsze zagraniczne fa­
bryki fortepianów i Wystawę wiedeńską, spro­
wadził wyborne instrumenta w znacznej ilości, 
między któremi wyszczególniają się fortepiany 
Kapsa z Drezna, co do mechaniki, trwałości, 
dźwięcznego tonu i przystępnych cen.

N i ż e j  c e n  f h b r y c a s n y c h .  ' V |
G w a r a n c j a  n a  l O  l a t .

Za wypożyczanie od 3 do 12 złr. miesięcznie, 
a na dłuższy czas jeszcze taniej.

Listowne zamówienia jak najrychlej i naj­
sumienniej wykonywuje. 220J 10— 20

Obowiązujemy się fabrykaty nasze umieszczać wyłącznie na składzie naszym w W i e d n i u ,  G u l d e n - B a z a r ,  B r a t e r s t r a s s e  6 6 ,  wyroby zatem nasze otrzy­

mywać można tylko przez powyższą firmę. Pierwsze Stowarzyszenie fabryczne wyrobów z pianki, sztucznej pianki i bursztynu.
Pozyskawszy prawo wyłącznej sprzedaży wyrobów fabryki najkoinpetentniejszej w Austro-Węgrzeeh, nie masz potrzeby dalszego je j wychwalania, ponieważ powsz chnie 

znana dobroć wyrobów tej fabryki i ich taniość zbytecznem czyni wszelką reklamę. 4 j ł I ł l U C ł l — B f I S t f ł ' .

Wyciąg1 z cennika zawierającego lOOO wzorów.

John Buli, fajka i cybuch w jednej sztuce 
z pianki i bursztynu w pudełku . . . .  

John B u li, fajka z rzeźbionemi figurami
w p u d e ł k u .............................................................

John Buli, fajka hez bursztynu w pudełku 
John Buli, fajka wielka najpiękniejsza . . .
Węgierska fajka z cybuchem i kutasami . .
Węgierska fajka z trzcinowym cybuchem i

b u rsz ty n em .............................................................
Niemiecka fajka pięknie obrobiona . . . .  
Niemiecka fajka w pięknem okuciu z chiń­

skiego srebra ........................................................
Niemiecka fajka bardzo wykwintna w pudełku 
Antyczna fajka, massif z plastyczną rzeźbą . 
Tureckie fajki rozlicznych fasonów . . . .  
Tureckie piękne fajki z bronzową pokrywką . 
Turecka fajka z cybuchem bursztynowym .
Fajka kawiarniana n ieokuta..................................
Turecka fajka wodna (nargilee), przyjemna i 

szczególnie lubiona przez damy, ponieważ 
dym przechodzi przez wodę, działa orzeźwia­
jąco i chłodząco sztuka........................................

Takaż sam wielka i- p ię k n a ..................................
Cybuchy z bursztynami p o ..................................
Cygarniczki przeszło sto fasonów, proste, wy­

gięte, z koronami, męskierai i kobiecemi 
głowami, grupami, zwierzętami, tudzież fan­
tastyczne, s z t u k a ...................................................

złr.
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Pierwsze
fabryczne Stowarzyszenie

wyrobu

z pianki, 

sztucznej pianki 
i bursztynu.

W yłą czn y skład
dla

AUSTRO-WEGIEtt:

Takież same p ię k n ie js z e .......................................
Takież najlepszego gatunku i największe . .
Japońskie cygarniczki prawdziwe z bursztynu

i mozaikową r o b o t ą .............................................
Bursztynowa cygarnń a w pudełku . . . .
Takaż sama w ie lk a ..................................................
Garnitur bursztynowy do cygar i do cygaret

w p u d e ł k u .............................................................
Garnitur zawierający cygarniczki do cygar, 

cygaret i wirginij, w pudełku skórzanem . 
Garnitur: cygarnica, schowek na papier, tytoń 

i zapałki, w p u d e ł k u .......................................
Garnitur: fajka, cygarnica, jedwabny kapszuh

w skórzanem p u d e łk u ........................................
Garnitur: turecka fajka z rozkładanym cybu­

chem i bursztynowym mundsztukiem, cy­
garnica i jedwabny kapszuk na tytoń w pu­
dełku sk órza n em ..................................................

Garnitur: fajka John Buli, cygarnica do cy­
gar i cygaret w skórzanem pudełku . , . 

Garnitur: fajka ze składanym cybuchem ze 
. słoniowej kości i cygarnica w skórzanem
“ juchtowem p u d e łk u .............................................

^Kompletny garnitur do palenia, składajf cy się 
S  z fajki, cygarnicy do cygar i papierosów, 
g  krzesiwa, kapszuka na tytoń, lontu, maszynki

do cygaret i t. d.....................................................
Do tego odpowiednia elegancka kasetka . • •
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Na zadanie będą także wyrabiane sztuki od 5 złr. do 100 i obliczane według cen fabrycznych. Zamówienia należy adresować do

G U L D E N - B a Z A R ,
A r .  € > € > .

m r

- w w
Sprzedaż en  g r os i en d e t a i l .  Zlecenia Wykonywują się za pobraniem pocztowcm lub nadesłaniem gotówki. 2261 l — 2

w y p o s a ż e n ie  i  w s z e l k i e  K a p ita ły , '̂ ££*^*££3̂
M I N E R W A « «

Bank ubezpieczeń życiowych, dożywociowych i na wypadek szwanku.
Przez kwartalną wkładkę 25 złr. ubezpiecza się córce posag 5 0 0 0 — © 3 0 0  złr. płatny za 18 lat. 
B in ro  we L W O W I E : U lica  'T e a tr a ln a  1. 1 6 . 2010 26__?

J .  K .  L E W I C K I ,
sekretarz i  jeneralny reprczntacnt.
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